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Setki tysięcy żołnierzy chińskich maszeruje na północ 
Japonia powołuje pod broń 160.000 rezerwistów

Na froncie hiszpańskim

Itaki wojsk rządowych
Bombardowanie pozycyj faszystów

Mlnisterium obrony narodowej Hiszpanii donosi: Na froncie pół­
nocnym wojska rządowe zaatakowały pozycje powstańcze na od­
cinkach Nangia i  Gimero, zadając przeciwnikowi poważne straty. 
Na froncie wschodnim zostali powstańcy zmuszeni do ewakuowania 
miejscowości Cabanas. Wojska rządowe dotarły poprzez pozycje 
La Muella de Amador aż do Pis era Hita, przygotowując w  ten 
sposób natarcie na odcinek Rubella. Lotnictwo rządowe przepro­
wadziło cały szereg lotów rozpoznawczych. Na drodze z Bezas 
do Valdecuenca zbombardowali lotnicy rządowi 20 ciężarowych 
samochodów powstańczych. Inna eskadra zbombardowała równo, 
cześnie w  prowincji Soria miejscowość Garry, w  której znajdowa- 
1 osię 7 powstańczych samolotów bombowych i  9 myśliwskich.

Dowództwo armii wschodniej donosi, że wojska rządowe zajęły 
miejscowość Badeans i  posunęły się poza pozycje Muela de Ama­
dor.

Pod rządami Stalina

POCHÓD WOJSK CHIŃSKICH
Według doniesień ze źródeł ja ­

pońskich kilka dywizyj Rządu nan 
kińskiego przybyło z prowincji 
Szan-Si do Czia-Kiau, stolicy pro­
wincji Czahar. Poza tym trzy po­
ciągi wiozące transporty wojsko­
we przybyły do Tsang-Czou o 100 
kim. na południe od Tientsinu.

Do prowincji Szantung przyby­
ły  również silne oddziały wojsk 
nankińskich. Rząd nankiński po­
nowił zapewnienie, że wojska Rzą­
du- centralnego będą broniły tej 
prowincji.

Wojska nankińskie nadal posu­
wają Się na północ i znajdują się 
obecnie w  pobliżu m. Czo-Czao w 
odległości 16 kim- na Rołudnie od 
m. Lluliho, która jest zajętą przez 
Japończyków.

W  Pekinie panuje spokój, lecz 
dwa pułki 132 dywizji chińskiej na 
tlał znajdują się w obszarze Pekin- 
Tientsin i  są gotowe do walki. 
Chińczycy zdecydowani są stawić 
opór. Koncentracja wojsk nan­
kińskich w obszarze Paotingfu 
trwa, aczkolwiek natarcie Japoń­
czyków nie jest przewidywane 
przed upływem połowy sierpnia.

Chińskie koła polityczne wska­
zują, że oficjalny wybuch wojny 
chińsko-japońskiej jest całkowicie 
prawdopodobny ze względu na 
wyasygnowanie przez Japończy­
ków 400 milionów jen na wydatki 
nadzwyczajne, związane z działa­
niami wojennymi w  Chinach pół­
nocnych. Wskazują poza tym, że 
Japonia powołała pod broń 160 
tys. rezerwistów oraz, że posiłki 
japońskie stale napływaią do Chin 
północnych z Japonii i  z Korei. 
W  związku z transportami wojsko 
wymi wstrzymano na kolejach ko­
reańskich komunikację pasażerską 
i towarową.

3-CIA ARMIA CHIŃSKA
Jak donoszą z Tientsinu, w  re­

jonie Kałganu w  Mongolii we­
wnętrznej wzrasta podniecenie w

związku z przybyciem tam 3-ej 
armii chińskiej; ciągnącej z Szan- 
Si.* Jak wiadomo armia ta po­
wstrzymała, w r. 1936-posuwanie 
się wojsk japońsko-mongolskich 
na Szan-Si zajmując niespodzianie 
'miejscowość Pao-Liang.

Konsul japoński w Makane zwró 
cił się do wszystkich rezydentów 
japońskich z radą opuszczenia te­
go miasta. Personel konsulatu ma 
odjechać niezwłocznie do Czańg- 
Tęm . . - .z ". . ■

O D E Z W A  P R E Z Y D E N T A  
C H IN ,

P re z y d e n t C h in  L in -S e n  w y ­
s to so w a ł o d e zw ę  do  ca łe g o  na ­
ro d u , w z y w a ją c  C h iń c z y k ó w  do  
p o p a rc ia  i  o k a z a n ia  zau fa n ia  
rz ą d o w i c e n tra ln e m u  i  d o  n ie -  
d a w a n ia  w ia r y  n ie uza sad n ion ym  
po g ło skom . P o l it y k a  C h in  p o ­
leg a  na  za p e w n ie n iu  w ła s n e j 
e g zys te n c ji i  na  p o k o jo w y m  
w s p ó łż y c iu  z in n y m i n a ro d a m i. 
L e cz  z c h w ilą , gd y  C h in y  zosta­
ł y  d o p ro w a d zo n e  d o  os ta te czn o  
śc i, to  m uszą się b ro n ić  a lb o  
zg inąć,

NADZWYCZAJNE POSIEDZĘ-
NIE RADY OBRONY CHIN
Donoszą z Nankinu. i i  marsza­

łek Czang ■ Kai - Szek zwołał na

dzień 6 sierpnia nadzwyczajne 
posiedzenie rady obrony pań­
stwa z  udziałem wszystkich wyż­
szych dowódców wojskowych, ce­
lem zadecydowania o transloka- 
cji szeregu oddziałów w związku 
z planem obrony narodowej za­
aprobowanym przez komisję woj 
skową. Według doniesień prasy, 
marszałek Czang - Kai - Szek od­
był konferencję z Pai-Tsung-Hsi, 
dowódcą armii prowincji Kwang- 
Sij na której wysunął propozycję 
wysłania 2-ch dywizyj tej armii 
na teren działań wojennych na 
północy.

WALKI O NANKOU
Według doniesień z Kałgan sa­

moloty jąpońskie bombardowały 
wczoraj ponownie okolice Nankou. 
Bombardowanie to spowodowało 
licżne ofiary w ludziach, lecz pod­
jęte następnie ataki piechoty i ka­
walerii japońskiej nie zdołały wy­
przeć Chińczyków z zajmowanych 
pozycyj. Walki toczą się dalej. 
Jak się zdaje, celem ataków japoń­
skich jest linia kolejowa, łącząca 
Pekin z Sui-Yuan. Przewidują, iż 
dalsze operacje rozwijać się będą 
wzdłuż wielkiego muru.

W  okolicach Nankou znajdują

się ważne pozycje strategiczne, 
bronione przez 102 dywizję chiń­
ską, należącą do 29-ej armii. 

ŻOŁDACY JAPOŃSCY MORDU­
JĄ CHIŃSKICH CHŁOPÓW
Według wiadomości ze źródeł 

chińskich, wojska jąpońskie roz­
strzelały kilkuset chłopów w dro­
dze represji za akty sabotażu na 
linii kolejowej Peiping — Tien- 
tsin.

300.000 BEZDOMNYCH
Liczbę bezdomnych w wyniku 

3-dniowego bombardowania lot- 
i niczego i  walk artyleryjskich w 
Tientsinie, obliczają na 300 tysię­
cy.

ZERWANIE STOSUNKÓW 
DYPLOMATYCZNYCH 

Z JAPONIĄ
Dziennik „Asahi“ donosi z Nan 

kinu, że według panującego tam 
przekonania, stosunki dyploma­
tyczne z Japonią są już zerwane. 
Gorączka wojenna wzrasta z każ­
dym dniem. Wszystkie placówki 
administracyjne Rządu nankiń- 
skiego zostały zmobilizowane do 
walki przeciwko Japonii.

Bunt szaleńców
Wczoraj wybuchł bunt w  sana­

torium dla umysłowo chorych w 
Strassburgu. 77 wariatów po obe­
zwładnieniu dozorców zniszczyło 
urządzenia wewnętrzne zakładu i

usiłowało podpalić cały budynek. 
Zawezwano oddziały żandarmerii 
i straży ogniowej, które po 3-gO- 
dzinnych wysiłkach zdołały unie­
szkodliwić szaleńców.

Aresztowan e dowódcy fio ły  sowieckiej adm. Orłowa
Agencja Havasa donosi z Mo­

skwy, iż według obiegających tam 
uporczywych pogłosek, gen. Pe- 
trowskij, delegat ludowego komi­
sariatu spraw zagranicznych na 
Ukra-nę, syn Grzegroza Petrow-

Wędrówka piorunów
We wsi Rzeczki, pow. wilejskie- 

go piorun tra fił w dom (55-letnie. 
go Pawia Zgierskiego, zabijając 
go na miejscu i raniąc jego 25- 
letniego syąa, Zachara. Po upły. 
wie 5 minut uderzył piorun po raz 
drugi w  tej samej ' wsi, zabijając 
w odległości 300 m. od domu 65- 
ietnią Podbierajeśką, powracającą 
2 POla i rażąc towarzyszącego jej 
21-letniego W iktora Zapileja.

skiego, przewodniczącego central­
nego komitetu wykonawczego U- 
krainy, został rozstrzelany. Sam 
Grzegorz Petrowskij został odda­
ny pod baczny nadzór agentów 
G. P. U. Krążą również pogłoski 
o aresztowaniu admirała Orłowa, 
zastępcy komisarza obrony ZSRR, 
i  dowódcy sił morskich, dalej — 
admirała Wiktorowicza, dowódcy 
okręgu wojskowego północnego 
Kaukazu i szeregu innych. W  wię­
zieniu ma się znajdować również 
b. komisarz sprawiedliwości Kry- 
lenko, który w  swoim czasie po 
rewolucji październikowej miano­
wany był naczelnym dowódcą sił 
zbrojnych. Krylenko przewodniczył 
na wszystkich procesach a zdradę 
państwa do chwili zastąpienia go 
przez Wyszyńskiego.

Na terenie strasznej katastrofy kolejowej
pod Paryżem

Był tam jakiś napad
ale japońskie baranki nic nie wiedzą

Agencja Havasa donosi z Mo­
skwy: Rząd sowiecki polecił zło­
żyć noty protestacyjne przeciwko 
napadowi na konsulat sowiecki 
w Tientsinie równocześnie w am­
basadzie japońskiej w Moskwie i 
w ministerium spraw zagr. w To­
kio. Nota sowiecka żąda natych­
miastowego ukarania, winnych i 
naprawy szkód. Agencja Tass po­
da je cały szereg nazwisk biało­
gwardzistów, którzy mięli brać u- 
dział w napadzie oraz' twierdzi, 
że konsul sowiecki zwrócił się na­
tychmiast po incydencie do kon­
sula japońskiego, lecz ten go nie 
przyjął.

Japońskie ministerium spr. zagr. 
przesłało do prasy następujący komu­
nikat: „Po południu dn. 1 sierpnia 
konsul sowiecki w Tiensinie Smirnow 
zatelefonował do konsula japońskiego 
i powiadomił go, że grupa białogwar­
dzistów rosyjskich dokonała napaści na 
konsulat sowiecki. W czasie konferencji, 
wszystkich kons-Jów, zwołanej na żą­
danie konania sowieckiego, ten ostatni- 
oznajmił, że gmach konsulatu napa­
dnięty hył przez nieznanych bandytów. 
Tenże - konsul dn .. 2 sierpnia o godz. 
11-ej złożył protest w tej sprawie u kon 
sulo japońskiego. Przeprowadzone śledź 
two ujawniło, że i-iałogwardziści rosyj­
scy byli Japończykom całkowicie nie­
znani. Sprawa ta Japonii nic nie obcho­
dzi. Walki pomiędzy białogwardzistami 
a ezcrw-nymi są faktem notorycznym, 
powtarzającym się ciągle na całym świg 
cie. Nie cheemy w żadnym razie być do 
nich wmieszani".
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Zatarg w przemyśle włókienniczym

Przedstawiciele związków zawodowych bronią słusznych 
postulatów robotniczych

P r z e g lą d  p r a s y

,W poniedziałek — po przerwie 
obiadowej — rozpoczął się dalszy 
ciąg posiedzenia Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej.

W  posiedzeniu tym brali udział 
przedsatwiciele związków zawo­
dowych, ais już nie w  charakte- 
rze ławników.

Toczyła się bardzo namiętna 
dyskusja, w  której zabierali głos 
niejednokrotnie imieniem związku 
klasowego, broniąc nieugięcie żą. 
dań robotniczych, tow. tow. Wal­
czak, Szczerkowski, Krzynowek 
i  Goliński, oraz przedstawiciele 
innych związków.

Przedstawiciele przemysłowców, 
wśród których było aż trzech ad. 
wokatów, upierali się przy swoim 
nieustępliwym stanowisku. Pod 
tym względem byli bardzo zgodni 
przemysłowcy wszelkich wyznań i 
narodowości. Potwierdziła się w  
zupełności opinia, -jakiej dał wy­
raz w  swym przemówieniu tow. 
Szczerkowski.

Żądanie robotników, dotyczące 
podwyższenia stawek taryfowych 
dla specjalnie pokrzywdzonych ka 
tegoryj robotników zostało zała­
twione przez komisję specjalną, 
która podwyższyła siedemdziesiąt 
kilka stawek. Wobec tego uzna- 
no ten punkt za załatwiony.

Postulat w  sprawie zrównania 
stawek taryfowych płac robotnic 
ze stawkami taryfowymi plac ro­
botników przy jednakowej pracy 
został również załatwiony przez 
komisję specjalną.

Co się tyczy żądania ustalenia 
norm obsługi wrzecion j  maszyn, 
sprawa ta żostała przekazana spe 
cjalnej komisji, która ma ustalić 
normy w  okresie do 1 stycznia 
1938 r.

Długi spór wywołała kwesia 
delegatów robotniczych.

Przedstawiciele robotników do. 
magali się usunięcia z umowy 
punktu, stwierdzającego, że przy 
redukcjach, wynikających z ogra­
niczenia produkcji, delegaci nie 
będą „w  piiarę możności" reduko­
wani. Otóż zastrzeżenie to stwa­
rzało dla przedsiębiorców dotych. 
czas pretekst do przeprowadzania 
redukcyj delegatów. Robotnicy 
bezwzględnie domagali się usunię 
cia tych słów „w  miarę możności" 
i zapewnienie przyjęcia delega­
tów z powrotem w  razie ponow­
nego uruchominela oddziałów fa- 
brycznych, lub całej fabryki. Ró­
wnież domagali się przyjęcia pro- 
jektu regulaminów, dotyczących 
wyboru delegatów, oraz określają 
cych ich obowiązki i kompeten­
cje.

Przemysłowcy poszli na pewne 
ustępstwa, wyrażając zgodę na 
ustalenie takich regulaminów 
przez specjalną komisję, zgodzili 
się na przyjęcie ustępu o delega­
tach, ale nie zgodzili się na usu­
nięcie z umowy spornych słów, 
dotyczących delegatów. Sprawa 
ta nie została uzgodniona.

żądanie robotników co do ur­
lopów, płatnych za wszystkie dni 
(8, 15 i 14 dni według stawek 
taryfowych dziennych i akordo­
wych) napotkało na bezwzględ­

Sprostowanie fałszywe; wiadomości
Otrzymujemy komunikat nastę.

Pujący:
Poselstwo Hiszpanii w  Warsza­

wie zaprzecza, jako absolutnie fał 
szywej i  przynoszącej ujmę hono­
rowi wojskowemu armij Republi­
ki, — wiadomości, przyjętej przez 
agencję PAT., jakoby dowództwo 
wojsk rządowych na froncie To­
ledo miało — na skutek braku ma 
teriahi sanitarnego — rozkazać za 
bicie rannych, których stan nie da 
va ł żadnej nadziei wyzdrowienia.

Chociaż brak służby sanitarnej

SlRili w Barcelonie W ciqgu dnia (lento, nocą (Modno
Wczoraj popołudniu w  Barcelo­

nie nieznani osobnicy oddali z sa­
mochodu około 25 strzałów kara­
binowych do przewodniczącego są 
du apelacyjnego. Kata lonii* An-

ny opór przemysłowców, którzy
— ze swej strony — proponowali 
obliczanie przeciętnego zarobku 
robotnika przy urlopach w  sto- 
sunku rocznym (to jest z wlicze­
niem wszystkich przerw w  pracy). 
„Polska Praca", która poprzednio 
starała się przelicytować związki 
robotnicze demagogicznym żąda­
niem 25 proc, podwyżki, teraz zde 
maskowała swoje istotne oblicze
— jako wykonawczyni woli przed 
siębiorców —  i zgodziła się na 
tę propozycję bez zastrzeżeń. W 
dyskusji przedstawiciele związków 
robotniczych wykazali, że przyję­
cie tej propozycji pokrzywdziłoby 
robotników. Następnie przemy­
słowcy zgodzili się ustąpić w  tym, 
by zgodnie z ustawą o urlopach, 
nie wliczać do tego okresu choro­
by, służby wojskowej itp. Przed­
stawiciele robotników zgłosili 
swoją, zmodyfikowaną formułę w  
tej kwestii, ale do końca obrad 
poniedziałkowych nie»została ona 
jeszcze załatwiona.

Dużą dyskusję wywołała spra- 
wa upustów (procentowych obni- 
żek plac) dla poszczególnych 
miast. Przedstawiciele robotni­
ków domagali się aby upust dla 
przemysłu zarobkowego w  Łodzi 
(3% ) został zupełnie zniesiony, 
oraz żeby obniżyć upusty procen­
towe dla miast prowincjonalnych

okręgu łódzkim.
Przedstawiciele przemysłowców 

miast prowincjonalnych domagali 
się bezwzględnie utrzymania upu­
stów w  poprzedniej wysokości.

Sprawa ta nie została uzgodmio 
t.

R:wnfeż przedstawiciele robot, 
ników żądali aby nie było różnicy 
w  płaceniu za postoje pomiędzy 
tak zw. „przemysłem zarobko­
wym " a przemysłem, pracującym 
na własny rachunek, oraz żeby za 
postoje płacono zgodnie z kodek­
sem zobowiązań. I ta kwestia nie 
została uzgodniona.

Dłuższą dyskusję wywołało żą­
danie robotników, dotyczące roz­
ciągnięcia stawek, przewidzia­
nych w  umowie jedwabniczej, na 
cały prziemysl włókienniczy, wy­
rabiający jedwabie na krosnach 
angielskich. Przemysłowcy bez­
względnie obstawali przy swoim 
stanowisku, nie godząc się na za­
stosowanie wyższej sławki o 15 
proc, przy wyrobach jedwabiu 
sztucznego, oraz wyższej o 10 
proc, przy robotach na dwa wał- 

żądanie to nie zostało uzgod­
nione.

W  sprawie podwyżki płac przed 
stawiciele robotników jeszcze raz 
uzasadnili szczegółowo swoje żą­
danie 20 proc, podwyżki. Prze­
mysłowcy występowali nadal bez 
względnie przeciwko wszelkiej 
podwyżce.

Przy tym punkcie przemawiał 
również przedstawiciel „Polskiej 
Pracy", który wykazał taką nie­
znajomość warunków przemysłu 
włókienniczego, że nikt nie mógł 
brać poważnie jego wywodów.

Obrady zostały zakończone o 
godz. 2-ej w’ nocy z tym, że Korni- 
sja Rozjemcza zbierze się jeszcze

nie usprawiedliwiłby nigdy podo­
bnej zbrodni, poselstwo Hiszpanii 
uważa za konieczne stwierdzić, 
że, jak to jest powszechnie wia­
dome fachowcom, służba sanitar­
na w  armii hiszpańskiej jest zor­
ganizowana na odpowiednim po­
ziomie.

• *
O d  s ie b ie  za d a m y  p y ta n ie : 

c z y  ko re s p o n d e n c i P A T . n ie  
m o g lib y  o s tro ż n ie j k o rz y s ta ć  z 
h it le ro w s k o  -  fa sz y s to w s k ic h  
ź ró d e ł in fo rm a c y jn y c h ?

dreau, w  chwili, gdy opuszcza! on 
gmach sądu. Andireau i  stanowią­
cy jego ochronę agenci policyjni 
wyszli bez szwanku. Dwóch prze­
chodniów. zostało rannych.

na naradę, poczym zostanie wy­
dane orzeczenie.

• *
W  skład delegacji klasowego 

Zw. Zawodowego Robotników i 
Robotnic Przem. Włókienniczego 
w  Polsce wchodzili tow. tow. Wal 
czak, Szczerkowski, Goliński, Krzy 
nówek, Kukulski i Milman.

mu l KOliliSU
Przyznanie 10 proc, podwyżki

Około godz. 5 pp. Nadzwy­
czajna Komisja Rozjemcza zebra­
ła się wraz z przedstawicielami 
stron. Przewodniczący główny in­
spektor pracy p. M. K lott ogłosił 
orzeczenie:

1) wszystkie płace w  przemyśle 
włókienniczym na terenie „łódz­
kiego okręgu przemysłowego" 
(ten okręg obejmuje w  sen­
sie przemysłowym": Warszawę, 
Łódź, województwo warszawskie, 
łódzkie i  kieleckie) zostają

PODWYŻSZONE O 10%.
2) wszyscy tkacze, nie podlega­

jący obowiązującej umowie jedwa 
bniczej, pracujący na tkaninach 
jedwabiu naturalnego (na kro­
snach t. zw. angielskich) otrzyma­
ją podwyżkę o 20%, stawki tka­
czy, wyrabiających tkaniny przy 
osnowach jedwabiu sztucznego 
podwyższają się o 10%, stawki 
tkaczy, pracujących przy osno­
wach dwuwałkowych — podwyż­
szają się o 5%;

3) urlopy robotnicze obliczane 
będą na podstawie okresu rocz­
nego z roku pporzedniego; innymi 
słowy CAŁY ROK będzie brany za

podstawę do płacenia za urlopy z 
wyłączeniem przerw, przewidzia­
nych ustawą o urlopach (choro­
ba, pobyt w  wojsku, nieszczęśliwe 
wypadki) oraz z wyłączeniem 
św ią t;

4) delegaci robotnicy nie mogą 
być zwalniani z tytułu pełnienia 
przez nich ich obowiązków; przy 
redukcjach — tylko W  RAZIE 
KONIECZNOŚCI; delegaci zwolnię 
ni mają być przyjmowani z po. 
wrotem na równi z innymi robot- 
nikaihi;

5) upusty procentowe, jakie o- 
bowiązywafy dotychczas dla po­
szczególnych miast, a w  stscze; 
noścfi dla przemysłu tak zw. zarób 
kowego, zostały poważnie zmniej­
szone.

Przemysł tak zw. zarobkowy w  
Łodzi nie będzie miał odtąd żad­
nych upustów.

* *
D z ię k i in ic ja ty w ie  Z w ią z k u  

k la so w e g o  i  d z ię k i zd e cyd o w a ­
ne j p o s ta w ie  o g ó łu  Y .-łókniarzy, 
p o p ie ra ją cych  w y s ta w io n e  żą ­
da n ia , —  r o b o tn ic y  w  a k c ji te j 
o d n ie ś li p o w a żn e  z w yc ię s tw o .

Hitler wraca do Beri na— Ferie pol tyczne w Anglii
(O d  naszego korespondenta  

londyńskiego)
N ic  m o ż e  l e p ie j  n ie  c h a r a k te ­

ry z u je  —  p o w ie d z m y : sw o is te j —  
sy tu a c j i  w  p o lity c e  z a g ra n ic z n e j 
c h w ili o b e c n e j,  j a k  d w ie  w ia d o ­
m o śc i, je d n a  z R z y m u , d ru g a  z 
B e r lin a .

Z  R z y m u  d o w ia d u je  s ię  L o n ­
d y n , ż e  p r e m ie r  C h a m b e r la in  w y 
s ła ł do  M useo lin ieg o  l i s t  o so b is ty , 
n a p is a n y  w  z w iąz k u  z 1 % -godz in - 
n ą  ro z m o w ą  p r e m ie r a  z a m b a sa ­
d o re m  G ra n d im . L is t  w ręczo n o  
n a ty c h m ia s t  M u sso lin ie m u , p r z e ­
b y w a ją c e m u  w  R im in i .  O  tr e ś c i 
l is tu  m ó w ią  w  L o n d y n ie , że  za ­
w ie ra  „ p rz y ja z n e  w ia d o m o śc i, 
p rz e z n a c z o n e  do  w y ja śn ie n ia  ró ż ­
n ic  m ię d z y  o b u  k r a ja m i" .

N ie  j e s t  t o  w ie le , a le  d o s ta te cz ­
ne, b y  z ro z u m ie ć  o  co c h o d z i.

P r z y ja z n a  d la  W ło c h  m ow a  
m in . w o jn y  D u ff  C o o p e ra , w y m i­
ja ją c e  o d p o w ie d z i E d e n a  w  Iz b ie  
G m in , o s ła b ie n ie  a ta k ó w  p ra so ­
w y ch  n a  A n g lię  ( je d n o  z p ism  
w ło sk ic h  s k o n f isk o w a n o  n a w e t  za 
z b y t  o s tr y  a r ty k u ł  p rz e c iw  E d e ­
n o w i) ,  w szys tko  to  z n a jd u je  n ie ­
w ą tp liw ie  w  liś c ie  C h a m b e r la in a  
u z u p e łn ia ją c e  w y ja śn ie n ie .  T o  
w o ln o  c h y b a  s tw ie rd z ić  n a w e t  b e z  
z n a jo m o ś c i d o k ła d n e j  tr e ś c i li-

u.
„ O d p rę ż e n ie  s to su n k ó w  z  W ło ­

c h a m i"  o k tó r y m  p isz e  ju ż  p ra sa  
a n g ie ls k a , u c z y n i b a rd z ie j  s tra w - 

w ia d o m o ść , n a d c h o d z ą c ą  z
B e r lin a .

C h o d z i o  w ia d o m o ść , ż e  H i t le r  
- a k u r a t  w  c h w ili, k ie d y  w  A n- 
i i  z ac zę ły  s ię  f e r ie ,  ta k ż e  p o l i ­

ty c z n e  —  p r z e rw a ł  sw o je  f e r ie  i
w ró c ił d o  B e r lin a .

N ie  spodziew ają się tu ta j n i­

P. I. M. zewiduje:

Dziś po chmurnym i mglistym ranku 
ciągu dnia naogół dość pogodnie, je ­

dnak w dalszym ciągu skłonność do 
burz i  przelotnych deszczów. Nocą 
chłodno, dniem temperatura do 25 s t, 
przy stałych wiatrach i  kierunków pół­

A TO CI DEMAGODZY!
„A. B. C.“  pisze o „kłamstwach 

socjalizmu". Na czym one pole­
gają? Oto na tym, że socjaliści 
we Francji i w  innych krajach 
walczą o 40-godz. tydzień pracy 
i wyższe płace. To według fa-. 
szystowskiego dziennika 
„kłamstwa", gdyż te reformy

jjnie izraaendają w niozym losu 
robotnika, bo są tylko reformami 
fragmentarycznymi, bo nie rusza­
ją  fundamentów' całego życia spo­
łecznego rządzonego przez chci­
wość i bezwzględność jednych wo 
bec drugich."

„A. B. C >  chce tedy .tuszyć 
fundamenty cełego życia społecz­
nego", czyli — rewolucji społecz- 
neej. I  dla tego głosi faszyzm, 
by wzorem Mussoliniego i Hitle­
ra Sokonać... kontrrewolucji, za­
mieniającej cały kraj w  cmenta­
rzysko materialne i  duchowe.

Socjalizm jest dla „maksymali­
stów" faszystowskich z „A. B. C.“  
„Stary zacofany, tkwiący korze­
niami w  przestarzałych poglądach 
z 19-go wieku".

Na miejsce socjalizmu „prze­
starzałego", bo aż z 19-go wieku, 
propaguje faszysta z B. C." 
świeżutki pogląd r.aro wy i 
tolicki. Katolicyzm nie jest tedy 
„przestarzały", lecz całkiem mło­
dy, powiedzmy z r. 1933, kiedy 
Hitler doszedł do władzy. Oj, de­
magodzy!

„A. B. C.“  obalający na papie­
rze „fundamety życia społeczne­
go" hojnie też „rozpowszechnia 
własność prywatną". To zapew­
ne stragany żydowskie mają do­
starczyć tej „własności prywat­
nej", bo innej faszyści nie tykają 
i nie tkną.

O. Z. N. A KONSTYTUCJA
„Polonia" katowicka, powołu­

jąc się na wynurzenia dygnitarzy 
O. Z. N-owskich, p. Starzyńskie­
go, Barańskiego i Kowalewskie­
go, słusznie podkreśla, że

„właśnie w O. Z. N., który chce 
niby uzdrawiać nasze życie zbio­
rowe, ujawnia się zupełne zabu. 
rżenie podstawowych pojęć w tej 
dziedzinie zakresu działania od­
powiedzialnych władz państwo­
wych a  grup politycznych.

...Są to tylko objawy i następ­
stwa całkowitej nieprawidłowości 
sposobów i okoliczności tworzenia 
się O. Z. N., stwarzającej niepo­
rozumienia pnawno-polityezne bar 
dzo rażące".

DOBRE POSADKI, SYNEKURKI 
A znów „Dziennik Bydgoski" 

w  korespondencji z Warszawy pi­
sze:

„Mowa premiera o surowym ży 
ciu, które trzeba zacząć w Pol­
sce, pozostała beż echa. Nic się 
nie zmienia w  systemie uprzywile- 

■ jowania elity. dla tego, nie wie­
rzę p. Starzyńskiemu, gdy mówi,

czego d o b re g o  o d  te g o  n a g łeg o  
w y ja z d u  do  B e r l in a .  W iad o m o  z 
d o św ia d cz en ia , że  r o k o w a n ia  b e r ­
liń s k ie  z G o e r in g ie m , G o e b b e l­
sem , N e u r a th e m  i n a c z e ln y m i w la  
d z a m i w o jsk o w y m i, p rz y n o s i ły  
d y p lo m a c j i  e u ro p e js k ie j  c ięż k ie  
z a d a n ia  do  ro z w ią z a n ia . N ie  z a ­
p o m n ia n o  je szc ze  b o m b a rd o w a ­
n ia  A lm e ri i.  T y m  b a rd z ie j  n ie  za  
p o m n ia n o  m o w y  R ib b e n tr o p p a  
n a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  K o m ite ­
tu  N ie in te rw e n c ji ,  m o w y , w  k tó ­
r e j  z a a ta k o w a ł R o s ję  i  o św iad czy ł, 
że  d la  N ie m ie c  p o w sta ła  „n o w a  
sy tu a c ja " .

M o ż n a  te d y  p rzy p u sz cz ać , że  
H i t le r  p o je c h a ł  do  B e r lin a  z ty m , 
b y  u s ta lić , j a k  N ie m c y  z a re a g u ją  
n a  tę  „ n o w ą  s y tu a c ję " .

A le , j a k  ju ż  w s p o m n ia n o , w  
L o n d y n ie  p a n u je  p o w sz e c h n a  k a ­
n ik u ła .  B a n k  A n g lii  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  w y p u śc i ł n o w y ch  5 m il io ­
n ó w  f u n tó w  b a n k n o tó w , co s ta n o ­
w i ty lk o  część  w y d a tk ó w  f e r y j ­
n y c h , n a  k tó r e  p o z w o lą  so b ie  A n ­
g lic y  w  d n ia c h  n a jb liż sz y c h . P rz e ­
p e łn io n e  p o c iąg i, a u to b u sy  i  p r y ­
w a tn e  a u to m o b ile  d a j ą  p o ję c ie  o  
m a so w y m  w y je źd z ić  lo n d y ń c zy -  
k ó w  do  w szy s tk ic h  z a k ą tk ó w  k r a ­
ju  i  z a g ra n ic ę . R u c h  p ry w a tn y c h  
a u to m o b il i  j e s t  t a k  w ie lk i,  że  je ­
d n a  z d ró g  p o d  L o n d y n e m  b y ła  
w cz o ra j z a p c h a n a  n a  p r z e s tr z e n i  
k i lk a  m i l  n ie p rz e r w a n y m  ła ń cu - 
c e m  p o ja z d ó w , k tó r e  g o d z in a m i 
p o su w ały  s ię  ty lk o  k r o k a m i  n a ­
p rz ó d .

W  ta k im  o to  n a s t r o ju  A n g lia  
n ie w ie le  s ię  tro sz cz y  o  p o li ty k ę .

Z a c h o d z i ty lk o  p y ta n ie ,  czy  
N ie m c y  i  W io c h y  b ę d ą  n a  ty le  
ła sk a w e  i  „ u s z a n u ją "  p o tr z e b ę  o d  
p o c z y n k u  A n g lii ... A . E.

nocnych. Widzialność naogół dobra, a 
jedynie rankiem słabsza z powodu za­
mglenia. Wiatry górne z kierunków pół­
nocnych •  szybkości cd 20 do 25 
km/gods.

Ze świata kultury
Descartes 

którego nie znamy
Przyzwyczailiśmy się wyobra­

żać sobie Descartes'a jako starca 
pochylonego nad książką, średnio 
wiecznego uczonego, filozofa nie 
widzącego nic po za swoją myślą 

ciasnym kręgiem otaczającej go 
pracowni. Ten Descartes, którego 
wyobraziliśmy sobie w  taki spo­
sób, budzi w  nas szacunek i cześć 

lecz nic poza tym. Istnie- 
jednak jeszcze drugi, pra­

wdziwy Descartes, nie tylko 
autor „Rozprawy o metodzie", ale 
żywy, bliski każdemu człowiek, 
wywołany z mroku zapomnienia 
po trzech wiekach piórem Jana 
Papiniego. W  artykule zatytułowa 
nym „Le poete Renć Descartes" 
Papini powiada: Renć Descartes 
jest autorem „Rozprawy o meto­
dzie" ale równocześnie żołnie­
rzem, rycerzem, kochankiem, włó­
częgą i marzycielem. Descartes 
w  niczym nie przypomina zbiera­
cza syllogizmów, oderwanego od 
życia w  swej pracowni. Descartes 
ma w sobie coś z Fausta, Cyrana

Don Quichota. Następnie Papini 
opowiada, jak to Descartes pod­
czas swego pobytu w  Paryżu od­
dawał się lekturze „Amadisa" i 
przechadzał po ulicach miasta w

NOWY NUMER „EPOKI"
Ukazał się nowy numer „EPOKI" i  zawiera treść b. ciekawą ?. 

coną: Piasecki a Dembiński i Koledzy. — Z dnia na dzień: Docinki moż. 
nych malkontentów. — Propaganda ascezy. — Szczyt luksusu. — Znak 
czasu. — Cat Mackiewicz w swoim repertuarze. — „Mały piłsudozyk", 
duży carofil i hitlerofiL — Polityk zatrącający Targowicą. — W. K. 
Bieńkowski: Szlachta folwarczna i  biskupi w powstaniu kościuszkowskim.
— Państwa bałtyckie wobec widma wojny. — Cenny instrument nauko, 
wy. Polski słownik biograficzny. — Andrzej Grot: Hugo Kołłątaj w Pol­
sce... dzisiejszej. — Jan Duchnowsld: Rozmowa z wójtem. — Henryk 
Ułaszyn: List otwarty do kolegów profesorów. — Oświadczenie redakcji 
„EPOKI". Wydarzenia i dokumenty; Wyścig nad przepaścią. — Walka 
z twórczością. — Petycja intelektualistów. — Interwencja psychiatrów*
— Świadectwo siły czy słabości. —■ Cena 50 gr. Adres redakcji i admŁ 
nistracii: Warszawa, Ordynacka 5/Ł

że ,miech nikt w Ozonie nte szu­
ka odskoczni do tłustych posad", 
ho najlepiej sytuowanym jest sam 
p. Starzyński. Nie wierzę gen. 
Galicy, który ma i  emeryturę woj 
skową i  od szeregu lat pobiera 
diety posła i  ostatnio senatora, na 
Miodowej ma własne biuro, ma 
własny i  wcale piękny majątek z  
pięknym lasem i  chyba bierze w  
Ozonie jeśli nie pensję, to sute 
diety na podróże i  reprezentacje, 
bo ze swojej kieszeni w grupie e- 
lity nikt nie wykłada. Niech ci 
ludzie, których Ojczyzna suto ob­
darowała, nie mówią, że Ozon nie 
może być odskocznią do posad, 
bo większość kierowników O ZN 
lepiej sytuowaną już chyba być 
nie może.

Tworzą się synekury i pomna­
żają się. Ostatnio został miano­
wany na wysoko płatnego urzęd­
nika do senackiej grupy prac par­
lamentarnych jeden z hrabiów. 
Jest to tylko synekura, bo dotych­
czas senatorowie z własnego gro­
na wybierali bezinteresownych 
kierowników. Synekury w  Polsce 
nie maleją, ale mnożą się". 
APETYT HITLEROWSKI NA

POMORZE
„Dziennik Poranny" zamieszcza 

obszerny opis prześladowań Pola­
ków w  Niemczech, a w  artykule 
p. t. „Rewizjonizm na szosie po­
morskiej". atakuje słusznie „Berli- 
ne'r Bórsen Zeitung" za korespon­
dencje, w  której „B. B. Z ." m. in. 
pisze, że

„Polacy z innych dzielnic Polski 
czują się na Pomorzu, jakby w ob 
cym kraju, w którym panuje inna 
kultura (odziedziczona po Niem­
cach — przez Niemców tam tej­
szych jeszcze przechowywana) — 
i który „nigdy nie może być im 
ojczyzną".
A p. Władysław Studnicki ma 

jeszcze smutną odwagę bronić w  
„Słowie" wileńskim polityki prohi- 
tlerowskiej p. Becka, i przestrze­
gać przed

„skrzywieniem linii w polityce 
zewnętrznej, pochodzącej od Pił­
sudskiego".
Ale Piłsudski już w  r. 1917 mó­

w ił o Studnickim, że „zdezertero­
wał od zdrowego rozsądku"...

kapeluszu z piórami, ze szpadą u 
boku, zadając się z tamtejszymi za 
wadiakami, graczami i lekkoducha 
mi. Opowiada Papini również o 
pojedynku Descartes‘a, rycerskim i 
romantycznym: wytrąciwszy swo­
jemu przeciwnikowi broń z ręki, 
Descartes darował mu życie pod 
warunkiem, że stanie przed jego 
damą serca i  odda je j hołd. Pod­
czas podróży morskiej z Holandii, 
Descartes przeciwstawił się całej 
zgrai marynarzy, chcących go za­
bić i wydobytą szpadą uśmierzył 
płonący bunt. Descartes miał wlel 
kie zamiłowanie do włóczęgostwa, 
tłuki się z jednego końca Europy 
na drugi, zaznając wszędzie nie­
zwykłych' przygód. Poza tym Des­
cartes uznawał wyższość poęzjl 
nad filozofią. Jego zdaniem, naj­
wyższe prawdy nie są zasługą re­
fleksji i poszukiwań dialektycz­
nych, lecz łaskawym darem na­
tchnienia, intuicji i entuzjazmu. —  
Jak widzimy, ażeby poznać pra­
wdziwego Descarta trzeba było 
po trzech wiekach odkrycia — Pa 
plnlego.

Pokwitowanie
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI. 
Al. Metelski Ciechanów — zł. 6.
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Pogotowie zbroine „Tiw* Rzeszy
a sam owystarczalność gospodarcza

Trudno zaprzeczyć, że Niemcy 
zorują światu nowe drogi w  dzie­
dzinie produkcji fabrycznej surow 
ców syntetycznych. .Wytwarzanie 
przemysłowe buny, czyli substancji 
otrzymywanej z wapna i  węgla, a 
zbliżonej do naturalnego kauczu­
ku, sztucznej wełny — z masy 
drzewnej, benzyny—z węgla bru­
natnego i kamiennego jest już fa­
ktem dokonanym, z którym nale­
ży się poważnie liczyć.

Ciekawe te zjawiska znajdują 
w  prasie polskiej rozmaite oświe­
tlenie. Organy prasowe, ciążące 
ku liberalizmowi gospodarczemu, 
usiłują zlekceważyć zdobycz te­
chniki i  gospodarki niemieckiej. 
Natomiast „ABC.“  np. ma dla 
nich jedynie słowa aplauzu i za­
chwytu. „M otor gospodarczy Trze 
ciej Rzeszy pracuje bez przerwy 
nad stworzeniem je j potęgi wojsko 
wej“  — oto konkluzja niewymyśl­
nych rozważań tego pisma 
„W ielkim  motorze" niemieckim.

Wniosek „ABC.‘ jest truizmem 
nie wymagającym dziś do swoje­
go uzasadnienia żadnego wysiłku. 
Dziecko już wie, że w  ostatnich 
latach zarówno Niemcy, jak i  W ło 
chy wytężają całą swą -energię go 
spodarczą i  finansową, dążąc do 
najwyższego podniesienia swego 
potencjału wojennego. Takie więc 
postawienie sprawy, niczego wła. 
ściwie nie dowodząc, niesłychanie 
upraszcza zagadnienie. Nie wy 
starcza już nam bowiem samo 
stwierdzenie niewątpliwego fak­
tu, że Niemcy pracują bez w y­
tchnienia nad wzmożeniem swej 
potęgi wojskowej, lecz winniśmy 
dążyć do oceny wartości i  celowo 
ści Ich wysiłków zarówno w  ra­
mach niemieckiej gospodarki naro 
dowej, jak I  w  skaH globalnej.
I  to tym bardziej, te  Niemcy sta­
rają się ostatnio przedstawić swój 
nowy czteroletni plan gospodar. 
czy w  całkiem fałszywym świetle. 
Naprz. Antoni Zischka, który z 
autor* rewelacji o  wewnętrznych 
nonsensach świata kapitaSstycz. 
nego przedzierzgnął się ostatnio w 
barda polityki gospodarczej na- 
rodowego „socjalizmu" niemieckie 
go, usiłuje w  ostatniej swej pracy 
oderwać niemiecki plan czterolet­
n i od jego rzeczywistego podłoża 
zbrojeniowego. Trzeba przyznać, 
że nadzwyczaj prosto i  przejrzy­
ście napisana książka o „Nauce 
niszczącej monopole" („Wissen- 
schaft bricht Monopole") może słu 
żyć za wzór dobrej propagandy. 
Wbrew zwyczajowi Zischki, nie 
zawiera ona wcale niesprawdzo- 
nych plotek. Wydawca niemiecki 
zaopatrzył ją  w  opaskę z następu, 
jącym nadrukiem: „T ło  technicz­
ne i  światowo - gospodarcze no­
wego niemieckiego planu cztero, 
letniego". Autor stara się prze, 
konać czytelnika, że zdobycze 
chemii 1 techniki ni-emieckiej służą 
wyzwoleniu ludzkości z niewoli 
wielkokapitalistycznych monopoli 
surowcowych, że wynalezienie 
syntetycznego kauczuku lub sztu­
cznej benzyny odegra taką mniej 
więcej rolę w  dziejach ludzkości, 
jak ongi wyprodukowanie szkła, 
cukru buraczanego lub syntetycz­
nego indyga. Nie dość na tym, 
Zischka usiłuje wmówić w  nas 
między wierszami, że zastosowa- 
nie tych wynalazków w  praktyce 
zdoła się przyczynić do zapobie. 
żenią wojnom. W  samym końcu 
książki wspomina dopiero jak gdy 
by od niechcenia o tym, że tech­
nika i  nauka mają dwa oblicza, że 
są jednocześni-e cudownymi i na­
der niebezpiecznymi środkami, 
których łatw iej jednak można u- 
żyć do niszczenia, niż do budowa 
nia. I mimo frazeologii pseudo- 
pacyfistycznej, do której ucieka 
się autor, z tego zdania książki 
wyziera pikelhauba pruskiego feld 
febla, przefasonowanego na nowo 
czesną modłę hitlerowską. Niety- 
le chodzi tu w  istocie o zbawienie 
ludzkości, co o pogotowie zbroj­
ne Niemiec, pragnących narzucić 
światu wojnę totalną, mającą prze 
konać wszystkich, że „Deutschand, 
Deutschland flber alles, Jłber al- 
les In der Welt“ ... Rozumie się 
bowiem samo przez się, że takie 
wynalazki, jak upłynnienie węgla 
lub sztuczny kauczuk są wielkimi 
drogowskazami na szlaku zwy­
cięstw ducha ludzkiego nad przy­

rodą, jeszcze jedną tajemnicą wy- 
dartą naturze. Ale rozchodzi się 
nam właśnie o to, jakim celom 
owe wynalazki mają służyć: azot, 
zasymilowany z powietrza, daje 
się jednako użyć do wyrobu nawo 
zów sztucznych, jak i dio produk­
cji substancji wybuchowych, dy­
namit zarówno, toruje górnikowi 
dostęp do złoży węgla, jak i ćwiar 
tuje bezbronnych mieszkańców ba 
skijskiego miasteczka Guernica...

I  otóż, wysuwając na pierwszy 
plan dodatnie strony nowych nie­
mieckich zdobyczy technicznych, 
Zischka świadomie pragnie uśpić 

czytelniku poczucie, że w  isto­
cie mają one służyć innym, o wie­
le mniej wzniosłym celom: produk 
cja surowców .syntetycznych w  
Niemczech jest jedną z cegiełek w 
planie przygotowań wojennych, 
mających zapewnić Rzeszy naj­
wyższy stopień samowystarczalno 
ści w  czasie przyszłego starcia 
zbrojnego, do którego za wszelką 
cenę prą dzisiejsi władcy Nie. 
mieć.

Zapatrzone we wzory niemiec- 
kie „ABC." nie neguje nawet, że 
fabrykowane w  Niemczech pro­
dukty syntetyczne droższe są od

naturalnych, chociaż Zischka na- 
przykład usiłuje wmówić w  czy­
telnika, że buna jest tańsza od na 
turalnego kauczuku. Po to żeby 
benzyna syntetyczna mogła kon- 
kurować z naturalną, nałożono na 
importowaną benzynę podatki i 
cło, stanowiące 350 proc, ceny 
produktu wwożonego c if Ham­
burg. Niezależnie od tego hara. 
czu, opłacanego przez konsumen 
ta, rząd Rzeszy udziela dorocznie 
chemicznemu trustowi I.-G. Far- 
benindustrie, odgrywającemu pio­
nierską rolę w  produkcji syntety­
cznych surowców zastępczych, 
subwencji, równających się set­
kom miionów marek: wszak w y­

że wszystkie oszczędności narodu 1 
niemieckiego winny być przezna­
czone na cele uzbrojenia.

Zresztą, skoro mowa o meto­
dach finansowania pogotowia 
zbrojnego przez współczesne pań­
stwa totalistyczne, powołamy się 
na kompententą opinię prof. W i­
tolda Krzyżanowskiego, wybitne­
go znawcy polityki gospodarczej 
faszyzmu (autora źródłowej mo­
nografii pod takim, właśnie tytu­
łem). Prof. Krzyżanowski, badacz 
obiektywny, lecz skłaniający się 
poniekąd uczuciowo ku faszyzmo­
w i — do czego przyznaje się w  
przedmowie do „P o lityk i" 
ostatniej swej pracy („Ekonomi

twarzanie tych produktów musi sta", kwartał II, r. 1937), stwier- 
się opłacać przedsiębiorcom. dzając kategorycznie, że „samo.

Jak słusznie powiada Daniel wystarczalność gospodarcza jest 
Gućrin („Fascisme et grand capi- fikcją, prowadzącą do stopniowej 
ta l"), rządy państw faszystów-1 pauperyzacji kraju", konstatuje 
skich postępują w  czasie pokoju1 nadto, że „ogromne przygotowa-
tak samo, jak  postępowały pod­
czas wojny światowej 1914— 1918 
r. rządy państw wojujących: ko. 
szty zbrojeń przerzucają na drob­
nych ciułaczy, właścicieli małych 
oszczędności *) i najszersze rzesze 
ludowe. W  pogoni za środkami, 
rząd hiterowski wywłaszczył z ka 
pitałów nietylko niemieckie kasy 
oszczędności, lecz również i in ­
stytucje ubezpieczeń społecznych, 
Hasła te głosi się otwarcie. M ini­
ster skarbu Rzeszy, p. Schwerin .v. 
Krosigk, oświadczył publicznie,

*) Prof. Witold Krzyżanowski, na 
którego głos powołujemy się w  dal. 
szym ciągu naszych rozważań, przy­
równywa (w myśl opinii b. ministra 
włoskiego De Stefaniego) los tych 
ciułaczy w państwach faszystowskich 
do losu strzyżonych Owfee.

nia wojenne mogą tylko chwilo­
wo wpłynąć na ożywienie koniun 
ktury gospodarczej, poczym musi 
zaznaczyć się tym gwałtowniej­
sza depresja". I w  dalszym cią­
gu, opierając się na doświadcze­
niu Włoch po wojnie abisyńskiej, 
prof. Krzyżanowski pisze:

„Ciężar budżetu państwowego, 
przebudowy aparatu wytwórczego 
i  zbrojeń spadł w znacznej mierze 
na barki szerokich mas. Kapitaliści 
byli i są  po dziś dzień w pewnej mie 
rze oszczędzani (podkreślenie na-

Mówiąc o kosztach zbrojeń w  
państwach totalistycznych, cyto­
wany autor konkuduje:

„...szerokie masy ludności ugi. 
nają się pod ciężarem zwiększo. 
nych podatków dochodowych, k<m- 
sumcyjnych i  wyśrubowanych o.

płat monopoli państwowych i pry. 
watnych... Stan ten nie może być 
trwały. Należy uznać ożywioną w 
swej początkowej fazji koniunktu­

rę wojenną za smutną konieczność 
w dzisiejszym układzie stosun­
ków politycznych i wyrazić życzę, 
nie, aby jak najprędzej się załama­
ła lub przynajmniej złagodniała, 
jeśli już nie wierzymy w utopię 
wiecznego wszechświatowego po­
koju. Okres wytężonych zbrojeń 
musi z konieczności sprowadzić lub 
pogłębić pauperyzację kraju (pod­
kreślenie nasze)".
Tak brzmi ostrożna, lecz jakże 

odmienna od stanowiska „radykał 
nych" oenerowców ocena profe­
sora katolickiego uniwersytetu w  
Lublinie. Jest to wyraźne potę­
pienie tendencji wojenno -  autar­
kicznych z punktu widzenia spo­
łecznego i ogólno - gospodarcze­
go.

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod u- 
wagę, że koniunktura zbrojenio­
wa w  Niemczech, łącznie z wytę­
żoną i  kosztowną produkcją su­
rowców syntetycznych w  zniko­
mym zaledwie stopniu przyczyni­
ła się do rzeczywistego zmniejszę 
nia bezrobocia, musimy — nieza­
leżnie od zrozumiałej dodatniej o- 
ceny niemieckich wynalazków te. 
chnicznych —  uznać politykę go­
spodarczą Trzeciej Rzeszy za cał. 
kłem chybioną. Wbrew urzędo­
wym danym statystycznym, wy-
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„Młoda Polska" i „Warsz. Dziennik Narodowy1

Oferta i pierwsza odpowiedź na ofertę
P ie rw sz y  z esz y t „ M ło d e j P o l ­

s k i" ,  o rg a n u  m ło d e g o  „ O z o n u " , 
z o s ta ł  z ro z u m ia n y  d o ść  p o w sze ch  
n ie ,  ja k o  „ o fe r t a "  ze s tro n y  k ie ­
ro w n ic tw a  „ O z o n u "  p o d  a d re se m  
o b o z u  „ n a ro d o w e g o " .

T a k  te ż  u ją ł  s p ra w ę  i  „ W a r-
;aw sk i D z ie n n ik  N a ro d o w y " , o r ­

g a n  n a c z e ln y  S t r .  N aro d o w eg o . 
„ W a rsz a w sk i D z ie n n ik  N aro d o -

y “  s tw ie rd z a  n a  w s tę p ie :
„Ukazał się pierwszy zeszyt mie­

sięcznika „Młoda Polska" będący or­
ganem „Związku Młodej Polski", re­
prezentującego „sektor młodzieżowy" 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Zawiera odezwę p. Adama Koca, 
który — jak  się dowiadujemy z tego 
pisma, sam objął kierownictwo akcji 
wśród młodzieży, deklarację ideowo- 
polityczną Związku i szereg artykri- 
łów deklarację tę rozwijających i 
uzasadniających.

O ile się orientujemy na podsta­
wie nazwisk takich, jak  zastępcy kie­
rownika Związku i autorów artyku­
łów, są to zwolennicy młodego odła­
mu Obozu Narodowo - Radykalnego 
(O. N. R .), skupionego koło pisma 
„Falanga".

P . Koc powiada, że celem nowej 
organizacji jest wywołać „krystalizo­
wanie się i  zgrupowanie s ił twór­
czych narodowo - państwowych, 
drugiej stronie barykady mających o- 
bóz „fołksfrontu".

„ W a rsz a w sk i D z ie n n ik  N aro d o -  
vy“  p rz y ta c z a  n a s tę p u ją c e  z n a n e  

n a szy m  c z y te ln ik o m  u s tę p y  z a r ­
ty k u łu  „ M ło d e j P o ls k i"  o  N a ro ­
d o w e j D e m o k ra c ji .  Z a u w a ż a  n ie  
b e z  i r o n i i :

„Myśli te  są szerzej rozwinięte 
poparte argumentami historycznymi. 
Autor dostrzega np. analogiczn; 
targ między Ossolińskim i Wiśnio- 
wieckim — „wytrawnym, beznamięt­

nym „statystą" w stylu zachodnio­
europejskim z kresowym, ze stepo­
wym temperamentem wojownikiem". 
O sso liń s k i b y łb y  n a jw id o c z n ie j 

p r o to p la s tą  R o m a n a  D m o w sk ie ­
go a  J e re m i  W iśn io w ie c k i —  J ó ­
z e fa  P i łsu d sk ie g o ... c h y b a ...

P o c z e m  „ W a rsz a w sk i D z ie n n ik  
N a ro d o w y "  k o n k lu d u je :

„Znaczenie polityczne wystąpieniu
„Młodej Polski" nadaje to, że kontr- 
asygnuje je  p . Koc, który z ramienia 
decydujących czynników w obozie 
majowym został wyznaczony do zor­
ganizowania obozu, opartego o idee 
i  program mającego się stać opar-

ciem dla rządu w Polsce.
Jakkolwiek byśmy sądzili „»czeroSć 

aktu polegającego na położeniu swe­
go podpisu pod podobnymi oświad­
czeniami, jakiejkolwiek krytyce byś- 
my mogli poddać podobne rozumo­
wanie — nie podobna pominąć zna­
czenia, jakie im  nadaje to , że poło­
żył pod nimi swój podpis dowódca 
„patrolu", który ma dać ideologię i  
program polityczny obozowi majo-

Ażeby jednak móc wziąć fakt po­
wyżej wskazany za podstawę do 
wnioskmo politycznych, ażeby uznać, 
że zasługuje on na to, by się nim  in-

teresować i  sens jego ocenić, trzeba- 
by dwóch rzeczy: po pierwsze świa­
domości, że mamy tu  do czynienia 
rzeczywiście ze zmianą stanowiska je-

jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­
kiego". Laboratorium Artymiński j  Kępski, Królewska 35. Przy La­
boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Refleksje

Fogfądowa lekcja

ADKI DO UST SZACHA

Zorganizowani robotnicy, je- 
zcze na  długo przed  w ojną, sta­

ra li się zawsze, by w  bezpośred­
n ich  rokowaniach z  przedsiębior­
cam i ustalać obowiązujące w arun­
k i pracy w  przedsiębiorstwach. 
N apo tyka li w  te j  m ierze n ieje­
dnokrotn ie  na  zacięty opór ze  
strony przedsiębiorców, stojących  
na „fordowskim “ stanowisku  
„własnego pana w e w łasnym  
przedsiębiorstw ie".

M im o to  p. p u łk . K oc w  sw ojej 
solidarystycznej proklam acji, a 
p ó źn ie j jego pierw szy prorok, p. 
pu łk . M iedziński, u zna li za wska­
zane pouczać robotników , że  po­
wstałe k o n flik ty  pow inni „nau­
czyć się w yrównywać p rzy  wspól­
n ym  stole, p r zy  w spólnych obra­
dach".

Pierwsi też  prawie, k tó rzy  ode­
zw ali się na  zew i  p rzystąp ili do 
O. Z. O. N.-u —  to by li ŁÓ D ZCY  
P R ZE D SIĘ B IO R C Y  W ŁÓ K IE N ­
N IC Z Y . I  pierw si te ż  —  w brew  
głoszonym  w  p ro k la m a cji' O. Z . 
O. N.-ll. t a r n l n m ---  n d v  t-rll-r, r.da-

;yła się sposobność, U SU NĘLI 
S IĘ  w  K om isji R ozjem cze j od  
„wspólnego stołu" i  od  „wspól­
nych  obrad" z  robotn ikam i, —  da­
jąc tym  dowód, ja k  o n i tę  „wspól-

>ść obrad" po jm ują.
A  równocześnie —  dla zilustro­

wania uczciwości sw ych solidary- 
stycznych m etod  —  przedsiębior­
cy  sprow adzili sobie ja ko  swoich  
zastępców —  robotn ików  ...w 
s ta d  stw orzonej p rzez siebie i  
p ieranej w spólnie z  endekam i 
.Polskiej P racy"! I  ona  to— p rzy  

ich  poparciu  m oralnym  —  w ysu­
nęła 25%  podw yżk i, wówczas gdy  

je j  fa k tyc zn i mocodawcy: przed­
siębiorcy —  O D M A W IA L I POD­
W Y Ż K I W  OGÓLE, a ogół robot­
n ików  żądał naw et m n ie j, n iż  
„Polska Praca".

T o  chyba  dostatecznie poucza­
jąca, poglądowa lekcja  o wartości 
SO L ID A R Y ST Y C Z N Y C H  M E ­
TOD załatw iania robotniczych  
ko n flik tó w !

n. t.

jakie rozpadł się już obóz majowy, 
po drugie dowodów, że zaznaczone 
powyżej założenia ideologiczne znaj­
dują wyraz w  życiu...

..Z  jakiejś określonej ideologii i  
określonego programu, jeśli się te 
założenia ma braó na serio, nie zaś 
jako posunięcia taktyczne, 
gicznie i  koniecznie wynikać pewne 
czyny i  posunięcia
dopiero nadają ser 
świadczeniom i teoretycznym wywo-

-.Wnioski polityczne będzie moż­
na robić dopiero wówczas, gdy bę­
dziemy mieli przed sobą fakty poli­
tyczne. W  chwili obecnej trzeba się z 
konieczności ograniczyć do rejestro­
wania zjawisk i  zwracania na nie u- 
wagi opinii publicznej".

»»
I n n y m i  s łow y  —  m a  te ra z  n a ­

s tą p ić  t a k i  r o d z a j  egzam inu z  czy  
nów, z  fak tów  politycznych . P ó ź ­
n ie j . . .  z o b a c z y  s ię . P rz y p n sz a m y , 
że  o b ó z  „ n a ro d o w y "  n ie  b ę d z ie  
w y m a g a ł,  b y  m ło d y  „ O z o n "  k o ­
n ie c z n ie  w y b ił p e w n ą  ilo ść  szyb 
w  s k le p a c h  ż y d o w sk ich  w  m y śl 
d o św ia d c z e ń  i  t r a d y c y j  „ F a la n ­
g i" . C h o d z i  z a p e w n e  o „ fa k ty "  n a  
n ie c o  w ię k sz ą  sk a lę .  J e ż e l i  ta k ie  
„ fa k ty "  n a s tą p i ą ,  —  n o  to ... ew en  
tn a ln ie .  W  m y śl w sk a z a n ia  p . 
p u łk .  A . K o c a :

.Przeżyte formy i oportonistyczne 
przyzwyczajenia stają na przeszko­
dzie, usiłując przeciwdziałać krysta­
lizowaniu się i  zgrupowaniu s ił twór­
czych narodowo - państwowych, po 
drugiej stronie barykady mających 
obóz fołksfrontu".
T o  słó w k o  o s ta tn ie  (cz y s to  p o l­

s k ie ? )  z a p o ż y c z o n e  je s t ,  o c zy w i­
śc ie , z  r e p e r t u a r u  „ A . B .  C .“

S. K .

Chceszszybko­
ści i wygody—  
podrćźuj Lotem i

bitni uczeni niemieccy (np. prof. 
W olff) szacują liczbę bezrobot­
nych w  Rzeszy na conajmniej 
4.700.000 (urzędowa statystyka 
podaje 1.600.000).

U. autorów niemieckich znajdu­
jemy krytyczny pogląd i  na inne 
rzekome oukcesy, rozgłaszane 
tryumfalnie przez najwyższe czyn 
n ik i „Trzeciej" Rzeszy. Oto na ła­
mach berlińskiego czasopisma 
,Der Deutsche Volkswirt“  dr. F. 

Friedensburg wypowiada się uje­
mnie o akcji Rządu niemieckiego, 
zmierzającej do osiągnięcia samo, 
wystarczalności w  zakresie pali­
wa płynnego. Według obliczeń 
Friedensburga (streszczenie jego 
artykułów znajdujemy w  tegoro­
cznym Nr. 12 „Przemysłu Nafto­
wego" i  Nr. 40 „Polityki Gospo­
darczej"), roczna konsumeja wo­
jenna paliwa płynnego w  Rzeszy 
Niemieckiej wynosiłaby obecnie 
15—20 milionów tonn. Natomiast

Niemczech w r. 1935 wytworzo- 
no 1.380.000 tonn wszelkich ro­
dzajów paliwa płynnego, ze sztucz 
ną benzyną łącznie, co stanowi 

potrzebnej dziś ilości (5—6 
milionów tonn rocznie), resztę 
zaś sprowadzono z zagranicy. W  
razie wojny Rzesza musiałaby te­
dy sprowadzać od 13.5 do 18.5 
milionów tonn paliwa płynnego 
rocznie. Jeżeli zważymy, że in­
westycje połączone z budową za­
kładów produkcji sztucznej ben­
zyny pochłonęły dotychczas w 
Niemczech 1.2 miliarda marek, sa- 
mowystarczalność w  zakresie pro 
duktów naftowych Rzesza mogła­
by osiągnąć, inwestując zawrotną 
sumę, wynoszącą około 15 miliar­
dów marek! Ponadto, jak w  „Po­
lityce Gospodarczej" oblicza p. St.

na wytworzenie potrzeb­
nej Ilości syntetycznej benzyny 
musianoby corocznie zużywać co. 
najmniej 74 milionów tonn węgla, 
gdyż 1 tonnę benzyny syntetycz­
nej otrzymuje się z 4 tonn węgla. 
Produkcja ta  musiałaby więc po­
chłaniać połowę całego niemieckie, 
go wydobycia węgla! Nadmienić, 
też należy, że nowe instalacje fa ­
bryczne pociągnęłyby za sobą ol- 
brzymie zapotrzebowanie na me­
tale z żelazem na czele, a jak po­
wiada cytowany już wielokrotnie 
p. Zischka, metale są właśnie pię­
tą Achillesową produkcji syntety­
cznej, gdyż nie dają się dotych­
czas niczym innym zastąpić i już 
dziś Rzesza doświadcza braku 
takiego podstawowego surowca 
metalowego , jak żelazo. Najno­
wszy dekret kanclerza Goeringa 
z d. 24 lipca r. b. w  sprawie eks­
ploatacji bogactw kopalnych Rze­
szy zmierza do złagodzenia tego 
głodu metali. Wreszcie realizacja 
autarkii Rzeszy w  zakresie pa li­
wa płynn-ego naraziłaby Niemcy 
na nieobliczalne wprost niedobo­
ry  gdyż —  jak to już zaznaczyli­
śmy _  cena benzyny syntetycznej 
jest 3 do 4 kroć wyższa od ceny 
benzyny naturalnej na rynku świa 
towym.

Widzimy tedy, że tak zachwa­
lana przez rząd Trzeciej Rzeszy 
samowystarczalność wojenna w; 
zakresie niezbędnego dla zmoto- 
ryzowanej armii dzisiejszej pali- 

płynnego jest w  rzeczywisto­
ści czymś zupełnie zawodnym. 
Chyba, że w  przeciwieństwie do 
przewlekłej wojny światowej od 
1914 do 1918 r. agresja niemiecka 
na wypadek wybuchu wojny to­
talnej ma nosić charakter błyska­
wicznej wprost krótkotrwałości.

Urojenia autarkiczne prowadzą 
do pozbawienia niemieckiego go­
spodarstwa społecznego olbrzy­
mich kapitałów, przeznaczonych 
na deficytową produkcję surow- 
ców sztucznych pod kątem widze­
nia przyszłej wojny. Rozbudowa 
gospodarki całego kraju w  myśl 
nakazów „W ehrwirtschaft", ol­
brzymie nieprodukcyjne wydatki 
na zbrojenia, przekraczające rze. 
czywiste możliwości społeczeń­
stwa, uganianie się na mirażem 
samowystarczalności, wszystko to, 
stwarzając pozory potęgi wojen­
nej, tak fascynującej publicystów, 
oenerowskich, osłabiło ogromnie 
organizm gospodarczy Rzeszy f 
jej finanse, odbijając się też u- 
jemnie na sytuacji szerokich rzęs? 
ludności niemieckiej.

J. RADUSKI.



s:r. 4

„Potw:efdzamy dzisiaj nasią w iar; w id ze ł ie a o k ra r ji"

Oredzie prezydenta Roosevelta
o przypieczętowanej krwią przyjaźni z Francja

Pomnik ufundowany przez Rząd 
Sfanów Zjednoczonych w  Mon- 
falcon we Francji w  celu uczcze­
nia pamięci 180.000 żołnierzy ame­
rykańskich, poległych we Francji, 
zwraca uwagę swą prostotą. Jest 
to olbrzymia kolumna dorycka, na 
której wznosi się statua wolności.

Kulminacyjnym punktem uro­
czystości, w  której wzięli udział 
prezydent Lebrun, Chautemps, Del 
bos, ambasador Bullitt, generał 
Pershing i  marszałek Petain było 
orędzie prezydenta Roosevelta od­
czytane osobiście przez niego 
przed mikrofonem rozgłośni w 
Quantico u ujścia rzeki Potomac. 
Bullitt, który przemawiał pierw­

Ubolewania swoją droga
a czołgi i karabiny maszynowe swoja

Opinia francuska przyjęła z za­
dowoleniem wyrazy ubolewania, 
złożone przez gen. Katsuki, do­
wódcy japońskich sił w  północ­
nych Chinach na ręce dowódcy 
francuskich oddziałów w Tien- 
tsińie, w  związku z konfliktem, ja­
k i wydarzył się pomiędzy oddzia­
łem japońskim a żołnierzami fran­
cuskimi. Prasa paryską potrakto­
wała cały incydent bardzo spokoj­
nie, wyraźnie unikając zaognienia 
atmosfery między Francją a Japo­
nią.

Według doniesień z Tientsinu 
oddziały paryskie, pełniące ochro­
nę koncesji francuskiej, poczyniły 
wszelkie przygotowania obronne. 
Oddziały francuskie okopały się. 
Most międzynarodowy od strony 
koncesji francuskiej obstawiony 
został karabinami maszynowymi. 
Ponadto dostępu na terytorium 
koncesji francuskiej bronią czołgi. 
Dzienniki francuskie zaznaczają 
jednak, iż oddziały japońskie usta­
w iły  na brzegu rzeki Heiho, oddzie

Sergiusz Piasecki
o ju ś tił w ęzienie

S e rg iu sz  P ia se c k i ,  k tó r y  o d s ia ­
d y w a ł n a  Św . K rz y ż u  k a r ę  15-let- 
n ie g o  w ię z ie n ia ,  z o s ta ł —  j a k  d o ­
n o s i l i ś m y —  w a ru n k o w o  z w o ln io ­
n y  i  w  p o n ie d z ia łe k  p rz e d  p o łu ­
d n ie m  o p u ś c i ł  g m a c h  w ię z ie n ia  
n a  Św . K rz y ż u .

W e  w to r e k  r a n o  P ia s e c k i  p o ­
c iąg ie m  w y je ż d ż a  do  W arszaw y , 
sk ą d  za  k i lk a  d n i  z a m ie rz a  u d a ć  
s ię  n a  d łu ż szy  w y p o cz y n ek  do 
O tw ocka .

N iezw ykła historia 2 generałów
fr a n c u s k ic h

W  P aryżu odbyła się niezw ykła  
dekoracja krzyżem  Legii honoro­
w e j dw uch generałów. O baj ci 
generałowie są braćm i b liźnięta­
m i, k tó rzy  jednocześnie ukończyłi 
gim nazjum  i  szko łę  wojskową, 
jednocześnie rozpoczęli swą służ­
bę wojskową, jednego dnia  zo­
stali m ianowani kapitanam i, w  
roku  zaś ub ieg łym  równocześnie 
niem al o trzym ali stopnie  genera­
ła. W  czasie w o jny  na froncie

szy, podkreślił wspólne dążności 
pokojowe Ameryki i Francji.

Generał Pershing podkreślił w ię­
zy łączące oba kraje przeszło od 
dwóch wieków.

Marszałek Petain nakreślił prze­
bieg walk w  Argonach i nad Mo­
zą, w  których brali udział żołnie­
rze amerykańscy. Przemówienie 
swe Petain zakończył życzeniem, 
by przyjaźń francusko-amerykań- 
ska, przypieczętowana krwią żoł­
nierzy obu krajów, trwała i  po­
głębiała się nadal w  interesie po­
koju.

Następnie wysłuchano nadanego

20 dywizji nankitiskich
posuwa się na północ lis Pekinowi

G e n e ra ł  K a ta n k i  o św ia d cz y ł 
p rz e d s ta w ic ie lo m  p r a s y  ja p o ń ­
sk ie j ,  iż  r u c h  w o jsk  R z ą d u  nan - 
k iń sk ie g o  w  s ile  d w u d z ie s tu  dy ­
w iz ji c z y n i s y tu a c ję  p o w aż n ą .

I s tn ie je  w ięc  a l te r n a ty w a :  a lbo  
d z ia ła n ia  a rm i i  ja p o ń s k ie j  p rz e ­
c iw k o  C h in o m , a lb o  p o k o jo w e  
z a ła tw ie n ie  k o n f l ik tu . T a k ie  czy 
in n e  ro z w ią z a n ie  k o n f l ik tu  b ę ­
d z ie  z a le ż a ło  o d  s ta n o w isk a  R z ą ­
d u  n a n k iń sk ie g o .

K°munikat oficjalny naczelnego 
dowództwa wojsk japońskich w

lającej koncesję francuską od re- 
sztu miasta, gniazda karabinów 
maszynowych, wycelowanych na 
koncesję francuską.

Strzały na ulicach Łodzi
Zuchwały napad bandytów w biały dzień

W  p o n ie d z ia łe k  w  Ł o d z i  d o k o ­
n a n o  z u ch w ałeg o  n a p a d u  r a b u n ­
kow ego  w  b ia ły  d z ie ń  n a  w ra c a ­
ją c ?  b ry c z k ą  Ł a ję  B o rn s te in o w ą  
i  to w a rz y szą ce g o  je j  sy n a . N a  u l i ­
cy  P o m o rs k ie j  d w a j n a p a s tn ic y  
p o d  g ro źb ą  rew o lw eró w  z ra b o w a li 
B o rn s te in o w e j o k o ło  600 z ło ty ch . 
R a b u s ie  r z u c i l i  s ię  n a s tę p n ie  do 
u c ie c z k i. N a  a la r m  B o rn s te in ó w  
p rz e c h o d z ą c y  p o s te ru n k o w y  i 
p rz e c h o d n ie  w szc zę li p o śc ig , w  
czasie  k tó re g o  je d e n  z  n a p a s tn i ­
k ó w , n a  w id o k  z b liż a ją c e g o  s ię  
p o s te ru n k o w e g o  s tr z e l i ł  d o  s ie b ie , 
r a n ią c  s ię  śm ie r te ln ie .  P rz e w ie ­
z io n y  do  s z p i ta la  z m a r ł.  Z n a le z io ­
n o  p r z y  n im  d w a  re w o lw e ry , z 
k tó r y c h  s tr z e l i ł  8  r a z y  w  czasie  
p o śc ig u  n ie  r a n ią c  n a  szczęśc ie  
n ik o g o . N az w isk a  je g o  n a ra z ie  n ie  
u s ta lo n o .

P o śc ig  za  d ru g im  n a p a s tn ik ie m  
trw a .

Cała fabryka
się spaliła

W  p o n ie d z ia łe k  o k o ło  p ó łn o c y  
w y b u c h ł w  Ł o d z i p r z y  u l ic y  K o ­
p e rn ik a  55 w  p r z ę d z a ln i  w igon io - 
w e j A d o lfa  S p e id la  p o ż a r .  W  c ią ­
g u  15 m in u t  p ło m ie n ie  o g a rn ę ły

obaj bracia p e łn ili służbę na  róż­
nych  odcinkach, jednak  zarówno  
przed  w ojną  p rze z  czas dłuższy, 
ja k  i  po  w ojn ie  p rze z  pew ien  
okres czasu p e łn ili jednocześnie  
służbę w  m in isterium  w ojny, co 
doproieadzało do  całego szeregu  
nieporozum ień  i  pom yłek . Obec­
n ie  obaj bracia generałowie Teo­
dor i  Feliks B re t zostali jednego  
dnia odznaczeni krzyżem  Legii 
H onorowej.

przez radio przemówienia prezy-| 
denta RooSevelta, który m. in. o- 
świadczył: „Potwierdzamy dzisiaj 
naszą wiarę w  ideał demokracji. 
Przed 20 laty przystąpiliśmy do 
wojny, by bronić tego ideału. Ani 
Francja, ani Ameryka nie walczyły 
w  celu osiągnięcia zdobyczy. Ani 
Francja, ani Ameryka nie mają ce­
lów imperialistycznych. Oba nasze 
kraje pragną żyć w  pokoju 
z wszystkimi narodami. Przemó­
wienie swe prezydent zakończył, 
dając wyraz przekonaniu, że tak 
dawna przyjaźń, łącząca oba na­
rodu, nie może nigdy osłabnąć.

Chinach północnych z dnia 2 sierp 
nla podaje, że na lin ii kolejowej 
Pekin — Hankou między Liang- 
Hsiang-Hsien a Pao-Ting-Fu po­
suwa się w kierunku północnym 
20 chińskich pociągów wojsko­
wych, które są bombardowane 
przez japońskie samoloty.

Na lin ii kolejowej Tientsinu — 
Pukou na stacji Tsang-Czou znaj­
duje się 5 chińskich transportów 
wojskowych.

Chińczycy przygotowują bazy 
lotnicze wzdłuż obu lin ij kolejo­
wych Pekin — Hankou i  Tientsin 
—  Pukou.

Oddział japoński pod dowódz­
twem generała Kawabo zajął dnia 
30 lipca o godz. 15-ej Czang-Hsin- 
Tien i wzgórza na zachód od tej 
miejscowości, gdzie znajdowały 
się drobne oddziały’ Rządu nankiń­
skiego.

2000 CHIŃCZYKÓW PADLO 
W  TIENTSINIE

G łó w n a  k w a te r a  ja p o ń s k a  k o ­

d w u p ię tro w y  b u d y n e k , fa b ry c z n y , 
z k tó re g o  p o z o s ta ły  ty lk o  zg lisz­
cza . M a szy n y  i  to w a r  d o sz cz ę tn ie  
sp ło n ę ły . A k c ja  s tra ż y  p o ż a rn e j  
o g ra n ic z y ła  s ię  z k o n ie c z n o śc i do 
z a b e z p ie c z e n ia  s ą s ie d n ic h  z a b u d o ­
w a ń , a zw łaszcza  p rzy le g a jąc eg o  
do  . f a b r y k i  s ie ro c iń c a . D z ie c i w

83.000 widzów oklaskiwało
zwycięstwo Kucharskiego w Londynie

Na sladinnie White City 
odbyły się poniedzial 
daynarodowe zawody 
z udziałem zawodników ,10 państw 
Europy i Ameryki. Zainteresowanie za­
wodami przeszło najśmielsze oczekiwa­
nia. Na stadionie zebrało się 83.000 wi- 
drów. W ten sposób pobity został na­
wet rekord widzów na olimpiadzie.

Z Polski startowało 4 zawodników: 
Kucharski na 880 yardów (8Ó0 m ), Noji 
na 3 mile ang., Sznajder w skpkn o tycz­
ce i Turczyk w rzucie oszczepem.

N r 800 ni. Kucharski zajął pierwsze 
miejsce w czasie 1:52,8 sek., wyprzedza­
jąc o 0,1 sek. anglika Handley‘a.

Kucharski początkowo biegł ną trze­
ciej pozycji za Włochem Lanzi i  Austria 
kiera Eisbergeręm. Na połowie drogi 

'adzenie obejmuje Austriak, a przy

m u n ik u je ,  że o d d z ia ły  ja p o ń s k ie  
w  T ie n ts in ie  z a k o ń c z y ły  a k c ję  
r o z b r a j a n ia  3200 ż o łn ie rz y  c h iń ­
sk ic h . W  r ę c e  Ja p o ń c z y k ó w  w pa- 
d ło  3200  k a ra b in ó w  rę c z n y c h , 
230  le k k ic h  k a ra b in ó w  m a sz y n o ­
w y ch , 11 m o ź d z ie rz y , 4  c ięż k ie  
d z ia ła  i  Z naczne  z ap a sy  a m u n ic j i.  
K o m u n ik a t  s tw ie rd z a , że  s tr a ty  
c h iń sk ie  w  b i tw ie  p o d  N a ju a n  
w y n io s ły  2000 z a b ity c h  i  ra n n y c h  
J a p o ń c z y c y  w z ię li  do  n ie w o li 
Z g ó rą  100 ż o łn ie rz y  c h iń sk ic h  
o ra z  z d o b y li dw a  sa m o lo ty , 1000 
k o n i  i  z n a c z n e  z ap a sy  a m u n ic j i .  

CHINY SIĘ ŁĄCZĄ DO WALKI 
Z JAPOŃSKĄ INWAZJĄ 

M a rsz . C z an g  - K a i  - S z e k  o d le ­
c ia ł s a m o lo te m  do  K u lin g u , C e­
le m  s p o tk a n ia  s ię  z g u b e rn a to ­
r e m  p r o w in c j i  K u a n g  - S i, g e n e ­
r a łe m  P a i  - S z u n g  - S i. P o d c z a s  
sp o tk a n ia  s ię  ty c h  d w ó ch  p o li­
ty c zn y c h  p rz e c iw n ik ó w , n a s tą p i  
o m ó w ie n ie  a k tu a ln e j  sy tu a c j i 
o s ta te c z n e  p o je d n a n ie .

c ią g u  g o d z in y  z n a jd o w a ły  s ię  w  
p o g o to w iu  do  e w a k u o w a n ia  b u ­
d y n k u . P o  d w u c h  g o d z in ac h  o g ie ń  
z a c z ą ł . d o g a sać . P rz y ' t le ją c y c h  
z g liszczach  czuw a p o g o to w ie  p o ­
ż a rn e . P rz y c z y n a  p o ż a ru  n a  ra z ie  
n ie  U sta lo n a . S t ra ty  w ynoszą  o k o ­
ło  250 ty s . z ło ty ch .

koncu wysuwa się na czoło Anglik 
Handley. Dop.ero przed samą metą na- 
stąpił zryw Kucharskiego. Atak był dla
Anglika nie do 
szy przerywa t: 
tłum y widzów.

Na 3 mile Noji dał się wyprzedzić

Węgra . Kęlena. Pierwszy by ł Anglik w 
czasie 14:28,8. Czas Węgra wynosił 
14:30,2. N oji uzyskał czas 14:33,8,

W  rzucie oszczepem Turczyk zajął 
czwarte miejsce stosunko'. > słabym wy­
nikiem . 62,86 ' ni. Pierwszym był Szwc 1 
' ;.ttcrwall, który rzucił 67,31 m.

Sznajder w skoku, ó tyczce odpadł 
eliminacjach, uzyskując słaby Wynik ,12 
-stóp 6 cali (około 3,70 m ). Pierwsze 
miejsce zajął niespodziewanie Austriak 
^rpksch,® który skoczył .4,08. -

Nowe ares zto w a n ia
wśród dowódców Czerwonej Armii
Havas donosi z Moskwy: Krążą tu pogłoski o aresztowaniu do­

wódcy sowieckich sił zbrojnych powietrznych Ripina oraz komen­
danta wojskowej akademii lotniczej Pomerancewa. Dyrektor Aero­
klubu przy Instytucie Badań Lotniczych w  Moskwie Schmidt oraz 
jego współpracownicy Biszenkow i Andruszkiewicz zostali oskarżeni 
o działalność sabotażową i  usunięci ze stanowisk.

Również krążą w  Moskwie pogłoski o samobójstwie drugiego 
sekretarza związku młodzieży komunistycznej Łukianowa oraz de­
legata ,,Komsomołu“  przy „Kominternie" Feinberga.

Prasa donosi, że dyrektor komsolskiego wydawnictwa „Młoda 
■ gwardia*' Leszczy ner został uznany za „wroga ludu“ .

Wykluczono z „Komsomołu4 26 członków komitetu wykonaw­
czego związku młodzieży komunistycznej na Ukrainie. Poza tym 
krążą pogłoski o aresztowaniu naczelnika wydziału zachodniego ko­
misariatu spraw zagranicznych Neimana, a także b. wicedyrektora 
tegoż departamentu Feinberga, który był następcą aresztowanego 
Sterna.

„Literaturnaja Gazeta" oskarża o „trockłzm" dyrektora państwo, 
wego wydawnictwa literackiego Nakorniakowa oraz kierownika lite­
rackiego tegoż wydawnictwa Luppola.

Niemieckie biuro informacyjne donosi z Moskwy, że w  dobrze 
poinformowanych kołach sowieckich potwierdzają wiadomość o are­
sztowaniu przed kilku tygodniami Beli Kuhna, byłego dyktatora ko­
munistycznego Węgier.

Idylla maleńka taka...
Wymiana komplementów 

między Chamberlainem i Mussolinim
W  poniedziałek po południu po 

powrocie z Chequers, premier an­
gielski Chamberlain przyjął amba­
sadora włoskiego Grandiego na 
Downing Street.

Ambasador Grandi doręczył 
Chamberlainowi odpowiedź Musso 
liniego na pismo premiera b ry ty j-. «
skiego. Odpowiedź ta utrzymana | oficjalnych rozmów.

Ośw adczenie premiera Jugosławii:

Kościół nie może dominować
nad państwem

Premier Stojadinowicz po kon­
ferencji, jaką odbył z księciem re­
gentem Pawłem, udał się w  podróż 
po Morzu Adriatyckim. Przed roz­
poczęciem jednak wakacyj, Stoja­
dinowicz był obecny na uroczy­
stości inauguracyjnej nowej fabry­
k i aluminium w  Lozowac w  po­
bliżu Chirenik. Z okazji tej pre­
mier jugosłowiański wygłosił prze­
mówienie, w którym czyniąc alu­
zje do konfliktu z kościołem pra­
wosławnym, m. in. powiedział: by­
łem zmuszony prowadzić walkę 
z dwoma niebezpiecznymi wroga­
mi, którzy nazywają się błędem

W !  adOmotcl ^ portow e
W io ś la rs tw o

18-TE REGATY WIOŚLARSKIE 
O MISTRZOSTWO POLSKI

18-te regaty wiodlarekie o mi. 
strzostwo Polski zgromadziły na 
starcie 27 klubów i około 350 wio­
ślarzy. Na ogół biegi mistrzowskie 

.................................................Zwy-

ło się zaobserwować duże odmłodze­
nie załóg. W wielu biegach zwycię-

Jedynki pań: 1) . .
warzystwo wioślarskie „Wisła" (Kry 
nicka), 2) Warszawski Klub Wio­
ślarek (Jarocka), 3) F  -----------
Wioślarek (Dowgird).

ski "Klub Wioślarek, 
" ’ ’ " ałe

jest

wygrał Wars: 
k, którego załoga 
warunki fizyczne 

» dobrej

ki panów —  wygrał WKS- 
Wilno, przed KPW Byd-

Do dwójki bez sternika zgłoszona 
została tylko jedna załoga Warszaw, 
skiego Towarzystwa Wioślarskiego. 
Załoga ta  nie przejechała jednak to­
ru  ze względu na zdyskwalifikowa­
nie Brauna.

dwójki: 1) AZS Poznań, 2) AZS 
Warszawa.

Jedynki: Verey (AZS Kraków) 
przejechał tor sam w czasie 6,39,2.

Czwórki bez sternika: walkowe­
rem wygrywa AZS Poznań.

Dwójki podwójne: 1) AZS Kra­
ków.

Ósemki: po bardzo zaciętej walce

jest w  tonie serdecznym, podobnie 
jak i  pismo Chamberlaina do Mus- 
soliniego.

W  kolach politycznych Londynu 
brana jest obecnie pod uwa­
gę możliwość spotkania min. 
Edena z hr. Ciano, któreby miało 

teren do dalszych już

i  namiętnością. Wielkim błędem 
jest przypuszczenie, że układ z ko­
ściołem katolickim może w  czymś 
kolwiek szkodzić prawosławnemu 
kościołowi serbskiemu. Namiętno­
ści polityczne naszych przeciwni­
ków uczyniły ten błąd jeszcze 
większym, zamieniając świątynię 
na arenę walki politycznej. Uczy­
niłem wszystko, co było w  mojej 
mcoy, by bronić kościoła przed je­
go fałszywymi przyjaciółmi. Będę 
nadal dążył do tego, aby żadne 
z wyznań nie stało wyżej od in­
nych, ale również aby żadne z nich 
nie dominowało nad j

na całej trasie finiszu BTW oderwał 
się o dwie długości, wygrywając bieg 
w czasie 5.35,4, 2) AZS Poznań,
3) AZS Warszawa.

Punktacja regat: 1) BTW Byd­
goszcz 196 punktów, 2) AZS Pozna' 
111 p k t, 3) AZS Kraków 43 p. 

Tenis
HEBDA I TŁOCZYŃSKI WYELI­

MINOWANI W HAMBURGU
Na międzynarodowych mistrzo­

stwach tenisowych Niemiec w Ham­
burgu czołowi nasi tenisiści Hebda 
i Tłoczyński zostali wyeliminowani 
już w 2-gim dniu rozgrywek. Spe­
cjalnie przykra jest porażka Hebdy, 
który przegrał z mało znanym Niem­
cem Pohlhausenem w 5-ciu setach 
3:6, 6:2, 6:1, 2:6, 2:6. Hebda przy- 
jechał dopiero w niedzielę do Ham­
burga i  prosto z pociągu po męczą­
cej podróży udał się na kort. Oczy­
wiście odbiło się to na jego grze.

Tłoczyński po zwycięstwie nad Ko 
chem pierwszego dnia (6:1, 6:2, 3:6, 
6:3) napotkał w  niedzielę na świet­
nego niemieckiego tenisistę Hen,Ida 
i oczywiście przegrał w 3 setach 7:9, 
2:6, 4:6.

P ływ ania
WYNIKI MIĘDZYROZGŁOŚNIO- 

WYCH ZAWODÓW PŁY­
WACKICH

W niedzielę, we wszystkich więk­
szych ośrodkach pływackich w całej 
Polsce, odbyły się na zakończenie 
„mięsiąca propagandy pływania" — 
międzyrozgłośniowe zawody pływac­
kie Polskiego Radia.

Najlepsze wyniki uzyskali: 
w biegu pań na  100 m dowolnym—

Kratochwilówna (W-wa) 1:17,7, 
w biegu panów na 100 m. dowol­

nym — Bocheński (W-wa) 1:02,6, 
w biegu juniorów na 50 m. dowol­

nym — Ruman (W-wa) 81,9 sek.
W sztafecie 10 x 50 m juniorów 

najlepszy wynik uzyskali juniorzy 
Poznania przed Krakowem i Wilnem,

Na Śląsku pobito 4 rekordy pol­
skie: w 3 sztafetach (EKS) i  jeden 
na 400 klasycznym (Heidrićh)



Z Zagłębia Dąbrowskiego
„Cyfry radosne, cyfry roześmiane*1

Wszyscy zbyt dobrze znamy 
rolę francuskiego kapitału węglo­
wego w  Zagłębiu.

Nie tylko nasza socjalistyczna, 
ale i burtuazyjna prasa bardzo 
często zwracała uwagę na to, Iż 
kapitał ten traktuje Zagłębie jak 
swoją „kolonię", wyciskając z nie­
go wszystkie żywotne soki i de­
wastując przemysł górałciy ,G,Mor 
timer", „Klimontów").

Znalazło się jednak pismo, które 
usiłuje nas przekonać, że jest 
inaczej, że wł.aśclwle ten „obcy" 
kapitał jest niezwykle szlachetny i 
czuły na zagadnienia życia społe­
cznego .kulturalnego w Zagłębiu.

Weźcie „Kurier Zachodni" z 
dnia 29 lipca b. r. i przeczytajcie 
na 5-ej stronie artykuł p .t. „Obcy 
kapitał w Zagłębiu a problemy 
społeczne".

Artykuł ten to jeden wielki hymn 
pochwalny na cześć obcego, a w 
szczególności francuskiego kapi­
tału, reprezentowanego przez 
Tow. Kopalń Sosnówickich.

Czego w  tym artykule nie mail
A więc przede wszystkim autor 

stwierdza, że nastąpiło zespole­
nie się w płaszczyźnie problemów 
Społecznych kapitału obcego fran­
cuskiego, z potrzebami miejsco­
we] ludności".

Dalej, wylicza ile to setek, — 
ba! — milionów m. kw. gruntu od­
dało T. K. S. na potrzeby społecz­
ne jak : ogródki działkowe, parki, 
szkoły .ulice i t. p. i wyobraźcie 
sobie, na bardzo dogodnych wa­
runkach — prawie że zadarmo.

Nie koniec na tym. T. K. S. 
„poszło na rękę zarządowi m. So­
snowca, zamieniając grunty po­
siadane przez miasto na peryfe­
riach na place wysokowartościo- 
we" pod budowę szkół.

Wreszcie autor „siada na ob­
łoku" j  rąbie:

„Te cyfry są radosne, roześmia 
ne, tętniące życiem i  świadczące 
wymownie o odczuciu sprawy spo­
łecznej w Zagłębiu przez Towa­
rzystwo, które zwane „obcym ka 
pitałem" przecie daje wyraz swe­
mu szczeremu i  życzliwemu usto­
sunkowaniu się do palących pro­
blemów -związanych z życiem za- 
głębiowskim".

Staraliśmy się dość obszernie 
streścić wywody „trubadura" T. 
K. S., gdyż dla nas, zagłębian, 
sprawa jest zbyt ważna, by ją  po 
zostawić bez odpowiedzi i  właści • 
wego naświetlenia „życzliwego i 
„szczerego" stosunku francuskie­
go kapitału do problemów społecz 
nych Zagłębia.

Jesteśmy w posiadaniu materia 
łów .które „dobroczynną" rolę 
przemysłowców francuskich, przed 
stawiają w zupełnie, ale to zupeł­
nie, innym świetle.

I na podstawie tych materiałów 
pozwolimy sobie zadać szanowne 
mu panu autorowi panegiryku na 
„cześć 1 chwałę" T. K. S. kilka 
pytań.

Mianowicie, czy Szanownemu 
panu wiadomo:

1) że bodaj od 1925 r., to wy­
chwalane T. K. S. jest najbardziej 
opornym płatnikiem danin publi­
cznych, — że jeśli samorządowi 
uda się ściągnąć podatki z T . K. 
S-u, to przeważnie dzięki spryto­
w i urzędników magistrackich?

2) że tak „życzliwie" usto­
sunkowane do problemów społecz • 
nych Towarzylstwo nie zawahało 
się zagrozić klubom sportowym 
„U nia" i „Policyjny" w  Sosnow­
cu, eksmisją z terenów użytkowa­
nych na stadiony sportowe z po 
wodu opóźnienia wpłaty tenuty 
dzierżawnej?

3) że „idąca na rękę" Zarządo­
w i m. Sosnowca zamiana grun­
tów pod budowę szkół na Środu- 
11. i ul. Pr. Mościckiego była wła­
ściwie dobrym interesem dla T. 
K. S., gdyż za jeden pręt placu w 
śródrriieściu, miasto mlisiało od­
dać 4 — 6 prętów na peryferiach?

4) że brak do dzisiaj planu re­
gulacyjnego miasta Sosnowca 
„zawdzięczać" możemy właśnie 

temu „życzliwemu" T. K. S., któ­

Zlot TUR Zagłębia Dąbrowskiego
8 s ie r p n ia  b .  r .  D ą b ro w a  G ó rn i­

cza  „ z a n ie b ie sz c z y  s ię "  gd y ż  go­
śc ić  b ę d z ie  o k rę g o w y  z lo t  T .U .R . 
i  M ło d z ie ży  P .  P .  S . Z a g łę b ia  D ą ­
b ro w sk ieg o .

Z lo t  o d b ę d z ie  s ię  w  d u ż y m  i  ł a ­
d n y m  p a r k u  m ie js k im  u ż y cz o n y m  
p rz e z  z a rz ą d  m ia s ta  D ą b ro w y  G ó r  
ń ic z e j.

P r o g r a m  Z lo tu  p r z e w id u je :
Gode. 6 — 8 rano — praemarsz orga- 

nizacyj do Domu Ludowego w Dąbro­
wie, nl. 3-go Maja 14j_

Godz. 8.15 — Odprawa Komendanta 
Milicji.

Godz. 8.30 — Odprawa komend, grup.
Godz. 8.45 — Ustawienie pochodu.
Godz. 9 — Zagajenie uroczystości i 

komunikaty.
Godz. 9.10 — 1030 — Przemarsz uli­

cami miasta do parkn.
Godz. 10.30 — 12 — Otwarcie Zlotu 

i  przemówienia.
Godz. 13 — 15 — Rozgrywki i  popisy 

sportowe (piłka nożna, siatkówka, biegi 
i  t. p.).

Godz. 15—17 —  Popisy chóralne, mu­
zyczne i sceniczne.

Godz. 17 — 18 — Popisy Czerwonych 
Harcerzy T . U. R.

Godz. 13 — 18 — Zabawa taneczna, 
kajaki, kąpiel w miejskiej pływalni.

Wystawa prac T . U . R. trwająca cały 
dzień.

Godz. 18 — Zamknięcie Zlotu.

E. t. Bentley i H. W. Alen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

—  U s łyszy  pa n , d ro g i p rz y ja c ie lu . G d y  d o s ta ł rę 
kop is  i  d o ku m e n t i  g d y  w rę c z y ł m i p ie n ią d ze , p o in  
fo rm o w a ł m n ie  g rze czn ie , że  n ie  z a m ie rza  w yd a ć  

ra k ie m  k s ią ż k i, a le  chce ją  zach ow a ć  d la  sw ych 
w ła sn ych  ce ló w . W te d y  to  p o z w o liłe m  sob ie  na 
u t ra tę  p a n o w a n ia  n a d  sobą. S m ag a łe m  go s ło w a m i —  
ta k , ja k  zda rza  m i się b a rd zo  rz a d k o . U śm ie ch a ł się 
i  w y g lą d a ł n ie s ły c h a n ie  u ra d o w a n y . Z a g ro z iłe m , że 

go  zab iję , w y d a w a ł s ię ty m  jeszcze b a rd z ie j za- 

c w y c o n y . P o te m  p o w ie d z ia ł m i —  ja k g d y b y  to  b y ło  
n a jn a tu ra ln ie js z ą  rze c z ą  n a  św ie c ie , —  że o d k ry ł,  iż

un ice  F a v ie ll  je s t jeg o n a jb liż s z ą  ży ją cą  k re w n ą  i  że 
po  jego śm ie rc i o d z ie d z iczy  p o  n im  w ię k s z ą  część 
m a ją tku ...

B y łe m  z d z iw io n y  —  ja k  m oże sob ie  pa n  w y o - 

ra z ić  —  w p ro w a d ze n ie m  n a z w is k a , k tó re g o  żaden 
z  nas n ie  w y m ie n ił d o  te j chw a li. P o w ie d z ia łe m  jed - 

n a jz u p e łn ie j szczerze , że z a c h w y c o n y  jes te m  tą 
w ia d o m o śc ią . Ja kże  m o g ło  b y ć  in a cze j?  P o w ie dz ia - 

em  so ie , że n ic  n ie  o d p o w ia d a ło b y  m i b a rd z ie j od 
w z ię c ia  sob ie  E u n ice  za  żonę w  c h a ra k te rz e  sp a d ko  - 

le rc z y n i ta k ie g o  m a ją tk u  —  i  po s ia d a n ia  ty m c z a ­
sem w  o d w o d z ie  m ilio n e ra , k t ó r y  b y  m i s łu ż y ł po  
m ocą, od p o w ia d a ją cą  w y tw o rz o n y m  w a ru n k o m , 
^ y r z e k łe m .  sob ie , że p o czyn ię  k r o k i,  a b y  zn o w u
zejść  sie z n ią  n ie z w ło c z n ie

—  T a k , po jm u ję  to  jasno —  r z e k ł  T r e n t  ze z ro z u ­
m ie n ie m . —  Z u p e łn y  ra j d la  pana ... p a so ży to w a ć  
p rz e z  re sz tę  ży c ia  n a  ko b ie c ie  z  p ie n ię d zm i, k tó ra  
n ie  m oże s ię  w y le c z y ć  ze sw ego id io ty c z n e g o  a fe k tu .

W e th e r i l l  p o d n ió s ł rę k ę , ja k g d y b y  z ła g o d n ą  na 

ganą.

—  T o  są s ło w a  —  o d p a r ł łag od n ie - —  N ie c h  pan 
n ie  zap om ina , d ro g i p rz y ja c ie lu  —  co m ó w iłe m  o po  
trz e b a c h  geniusza. A le  n ie c h  m i p a n  p o z w o li d o k o ń ­
czyć... O tó ż  p o in fo rm o w a ł m n ie , że E u n ic e  je s t jego 
n a jb liż szą  k re w n ą  i  p rz y s z łą  s p a d ko b ie rczyn ią . 
W  im a g in a c ji ro zko szo w a łe m  s ię u ja w n io n ą  w  te n  
sposób, p rz y je m n ą  p e rs p e k ty w ą . A le  co w te d y  po  
w ie d z ia ł te n  z ło ś liw y  s ta rze c  —  te n  p o tw ó r  z o r d y ­
n a rn y m i p rze są d a m i?

—  No co?
P o w ie d z ia ł, że za m ie rza  p o ło ż y ć  k re s  w s z e l­

k im  s to sun kom  m ię d z y  E u n ice  a m ną. P o w ie d z ia ł to  
z  w y ra ź n ą , n ie u k ry w a n ą  p rzy je m n o śc ią , ja k  g d yb y  
ro z k o s z o w a ł się ja k im ś  s m a k o w ity m  k ą s k ie m . P rzy* 
zna ję, że o n ie m ia łe m  ze z d u m ie n ia  i  ob u rze n ia , ale 
o n  w  da lszym  c iąg u  w y ja ś n ia ł zna czen ie  sw ych  
s łó w . P o w ie d z ia ł, że na  m o cy  w a ru n k ó w  te s tam e n  
tu  E u n ice  n ie  o d z ie d z ic z y  n ic  —  o ra z, że n ie  d o s ta ­
n ie  n ic  za jeg o  życ ia , o i le  n ie  p rz y rz e k n ie  o d razu  
ze rw a ć  ze m ną  n ie z w ło c z n ie  w s z e lk ic h  s to su n kó w

i  n ie  bę d z ie  t rz y m a ła  s ię śc iś le  te go  w a ru n k u  na 
p rzysz ło ść .

W e th e r i l l  u rw a ł,  ja k  g d yb y  chcąc, a b y  s łuch acz 
u św ia d o m ił sob ie  c a ły  b e z m ia r  te j p o tw o rn o śc i-

—  Ze sposobu, w  ja k i  to  p o w ie d z ia ł, —  c ią g n ą ł 

d a le i —  z ro zu m ia łe m , że iu ż  nanisa .ł te s ta m e n t i  to

k ła d ło  k re s  m o im  na dz ie jo m . I  ta k  b y  b y ło ,  g d yb y  
ż y ł  do syć  d łu go , ab y  m óc  w y k o n a ć  sw e  p o tw o rn a  
zam ia ry - S ta ry  ła jd a k  o  cza rn ym  sercu . P o ty m , gdy 
z a w ió d ł m n ie  n a  sam szczy t n a d z ie i! N o , a le  jes te m  
d o s ta te czn ie  f i lo z o fe m . G d y  po żeg na łem  saę z n im , 
o d rz u c iłe m  od s ieb ie  w  z u p e łn o śc i m yś l o E u n ice . 
O s ta te czn ie  w y c ią g n ą łe m  o d  n ie g o  sum ę do s ta te cz  
n ie  du żą  n a  p o k ry c ie  sw ych  p o trz e b  p rz e z  d łu ższy  
czas —  i  o ty le  b y łe m  gó rą ! A  te ra z  —  dz is ia j, d ro  
g i p rz y ja c ie lu  —  n ie ch  p a n  sob ie  ty lk o  w y o b ra z i m o  
je  uczu c ia ... n a g ły  b ły s k  n o w eg o  i p e w n e g o  szczęś 
c ia ... gd y  p a n  p o w ie d z ia ł m i, że R a n d o lp h  w  k o ń c u  
■umarł be z  te s ta m e n tu ! —  R o z ło ż y ł rę ce  w s p a n ia ły m  

gestem .
—  R o zu m ie m ! R o zu m ie m ! —  z a w o ła ł T r e n t  w e 

so ło . —  D la te g o  w y p ro s to w a ł się pa n  ta k  ra p to w n ie , 
g d y  u s ły s z a ł p a n  rad osn ą  w ieść . J a k  pan m ó w i, m o 
gę w y o b ra z ić  sob ie  p a ń sk ie  u c z u c ia ! E u n ice  dosta  
je  p ie n ią d ze , —  pa n  p o ry w a  E u n ic e  —  a m iło ść  u n i­
c e s tw ia  b u n to w n ic z e  s p o ry ! B o że ! C zy  to  n ie  d o ­
syć , a b y  k o ń  się u śm ia ł?  W y b u c h n ą ł h a ła ś liw ą  w e 
so ło śc ią , k tó ra  s p ra w iła , iż  w ie le  osób w  p o k o ju  od ­
w ró c i ło  się z z a c ie k a w ie n ie m  na k rze s ła ch .

—  P a ńska  im ita c ja  k o n ia  je s t b a rd z o  p o c h le b ia  
ją c a  —  r z e k ł  W e th e r i l l .  Z b la d ł na g le  i  g łos jego 
b rz m ia ł tro c h ę  n ie ró w n o . —  C zy  m ó g łb ym  się do ­

w ie d z ie ć , co  p a n a  ta k  b a w i?
T r e n t  p o d n ió s ł s ię  i  s k ie ro w a ł do od e jśc ia .
—  A n o , o ś le ! Z ja w ił  się je d y n y  syn R a n d o lp h a , 

z a o p a trz o n y  w e  w s z y s tk ie  d o w o d y  id e n ty c z n o ś c i— 
E u n ice  F a v ie l n ie  d o s ta n ie  a n i g rosza!

(D. c. n.L

re dopiero na skutek pewnych u- 
stępstw natury finansowej, cofnę­
ło swe sprzeciwy odnośnie planu?

I wreszcie najważniejsze pyta­
nie:

5) czy panu autorowi wiadomo, 
że tak „szczodre obdarowywanie'’ 
na prawo i lewo gruntami, było 
również dobrym interesem, gdyż 
nastąpiło dopiero wtedy, gdy T. 
K. S. otrzymało zmniejszenie da­
nin o kwotę zł. 120.000 (sto dwa­
dzieścia tysięcy) rocznie. A że bo- 
nifikacja nastąpiła w  1934 r., to 
proszę łaskawie obliczyć ,ile T. 
K. S. zarobiło dotychczas!

Jakżesz teraz wyglądają te 
„cyfry radosne, cyfry roześmiane"?

Musimy przyznać, że „Kurier 
Zachodni" jest wielce odważnym 
pismem, bo trzeba być naprawdę 
odważnym, by tu, w  zagłębiu, o- 
publikować artykuł tak zakłama­
ny i  jawnie wychwalający kapitał 
francuski.

Autor posuwa się nawet tak da­
leko, że otoczenie kosztem Magi­
stratu siatką drucianą s. ogródków 
działkowych na ul. Rudnej w  So­
snowcu próbuje delikatnie dyskon 
tować... na rzecz T. K. S.

Cały ten artykuł „Kur. Zach?' 
wywiera niewątpliwie na każdego 
czytelnika wrażenie płatnego ogło­
szenia.

Uczestnicy Złota przy wejściu do par 
ku i na każde żądanie milicji winni le ­
gitymować się kartami wstępu, które 
upoważniają do korzystania ze wszyst­
kich imprez i urządzeń Zlotu, za wy­
jątkiem zabawy tanecznej, gdzie obo­
wiązuje opłata 10 gr. od pary za każ­
dy przetańczony taniec.

W kilku miejscowościach parku czyn­
ny będzie bufet o niskich cenach.

Popisy sportowe na  boisku w parkn.
T u ro w c y , M ło d z i P . P . S ., C z e r­

w o n i H a r c e r z e  T . U . R . w szyscy 
sp o ty k a m y  s ię  8  s ie r p n ia  w  D ą ­
b ro w ie  G ó rn ic z e j n a  Z lo c ie !

Pół miliona gratyfikacji
P o s łu c h a jm y , ja k  p p . d y r e k to ­

rz y  g o sp o d a rz ą  w  c u k ro w n i k o ­
ś c ia ń s k ie j :

W  w y ch o d z ąc y m  w  L eszn ie  
„ G ło sie  L es z c z y ń sk im "  z n a jd u je ­
m y  c ie k a w ą  k o r e s p o n d e n c ję  z  K o 
śc ia n a , o m a w ia ją c ą  s to su n k i w  cu 
k r o w n i k o śc ia ń s k ie j.

„ Z a r z ą d  d la  u ru c h o m ie n ia  cu­
k r o w n i w  c za sie  k a m p a n i i  z ac ią ­
g a  p o ż y c z k i u  f in a n s is tó w  w  H o ­
la n d i i ,  w  A n g li i  i  p o te m  z  ty tu łu  
„ ró ż n ic y  n a  k u r s ie  o b c y c h  w a lu t"  
c u k ro w n ia  p o n o s i  2 .633.215,41 zł. 
s t r a t  1—  a je d n a k  n ik t  n ie  po tny -

Podwyżka rent górniczych
w e  F r a n c j i

D n ia  1 w rz e ś n ia  r .  b .  w e jd z ie  
w e F r a n c j i  w  ż y c ie  u s ta w a , n a  m o  
cy  k tó r e j  p o d w y ższ n e  z o s ta n ą  re n  
ty  g ró n ic z e .

B io rą c  p o d  u w a g ę  f a k t ,  iż  w  
z a g łę b ia c h  g ó rn icz y ch  F r a n c j i  
p r a c u je  z n a c z n y .p r o c e n t  w y ch o d ź  
ców  p o ls k ic h , p o d w y ż k a  re n ty  
je s t  sp raw ą , s p e c ja ln ie  n a s  o b c h o ­
d z ąc ą .

P o d n ie s io n e  z o s ta n ą  w e d łu g  u- 
s ta w y  r e n ty  s ta rc z e , in w a lid z k ie ,  
d la  g ó rn ik ó w  z d a w n e j A lz a c j i  i  
L o ta ry n g ii ,  o r a z  d la  ty c h , k tó r z y  
p r z e p ra c o w a li  w  k o p a ln ia c h  f r a n  
c u sk ic h  n a jm n ie j  10  la t .  N a  sp e ­
c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  z w iększe ­
n ie  r e n t  t .  zw . „ p r o p o r c jo n a l­
n y c h "  d la  g ó rn ik ó w , k tó r z y  p r a ­
c o w a li w  k o p a ln ia c h  f ra n c u sk ic h  
co n a jm n ie j  l a t  15. N a jn iż sz a  r e n  
ta  za  15-cie l a t  z o s ta n ie  p o d w y ż ­

K ariera
P. Burda dyrektorem ubezpieczalni w Nowym Sączu

P . R u d o l f  B u r d a ,  k tó r y  z n a n y  I S . i  B . B .,  z o s ta ł o b e c n ie  m ia n o -  
je s t  o p in i i  p u b lic z n e j  ze  s w o je j a- w a n y  d y r e k to r e m  U b e z p ie c z a ln i 
w a n tu m ic z e j  d z ia ła ln o śc i w  B . B . |  S p o łe c z n e j w  N o w y m  S ączu .

Wiadomości Polsk?Ś
WIELKI POŻAR W  POW. 

TOWSKIM.
We wsi Iwanowice pow. Opa- 

łów w  zagrodzie Józefa Strzelczy­
ka wybuchł pożar, który zniszczył 
dom mieszkalny i  wszystkie zabu­
dowania gospodarcze. Wskutek 
wiatru ogień przeniósł się na są­
siednie budynki i  zniszczył szko­
lę powszechną oraz 4 stodoły ze 
zbożem. Straty wynoszą około 12 
tys. zł. Przyczyna pożaru nie­
ustalona.
NIEDŹWIEDZIE NISZCZĄ POLA 

NA HUCULSZCZYŻNIE.
W  powiecie nadwórniańskim

na pograniczu polsko -  czeskim 
pojawiły się niedźwiedzie, które

ś l i  o  o sz cz ęd n o śc ia ch  n a  c h o ć b y  
tr o c h ę  sk ro  m n ie  je ż y  c h  p e n s ja c h  
d y r e k to r s k ic h . D w aj członkowie  
zarządu o trzym a li w  ciągu roku  
418.256,60 zł. gra tyfikacji. O p ró c z  
te j  „ b a g a te l i "  d y r . P s a r s k i  o trz y ­
m u je  m ie s z k a n ie ,  o p a ł ,  św ia tło  i  
w y n a g ro d z e n ie  m ie s ię cz n e  w  su ­
m ie  1 .646  z ł.

P u b l ik a c je  b ila n só w  s ta r a ła  s ię  
s ię  do t e j  p o r y  c u k ro w n ia  w sty ­
d liw ie  u k ry ć , o g ła sza ją c  je  w  j a k  
n a jm n ie j  p o c z y tn y c h  d z ie n n i­
k a c h .

C u k ie r  k rz e p i . . .  d y re k to ró w ..."

szona  z  1 ,800  f ra n k ó w  do  2,384 
f ra n k ó w . W śró d  r e n c is tó w  t e j  k a ­
te g o r i i  w ie lu  je s t  z w łasz cz a  P o la ­
k ó w , k tó r y c h  p o b y t  n a  z ie m i f r a n  
c u sk ie j p r z e k ra c z a  w  c h w ili o b e c ­
n e j  w y m a g a n e  m in im u m .

Z  w y m ie n io n y c h  p o d w y ż e k  
r e n t  g ó rn ic z y c h  m a ją  p ra w o  k o ­
rz y s ta n ia  w e d łu g  u s ta w y  w szyscy  
o b y w a te le  p o lsc y , p r a c u ją c y  w  
g ó rn ic tw ie  f ra n c u s k im . P o d w y ż ­
k a  r e n ty  o b ją ć  m a  ró w n ie ż  g ó rn i­
k ó w , w y s ie d lo n y c h  sw ego  c za su  z 
F r a n c j i  do  P o l s k i ,  a  k tó r z y  t u  w  
k r a ju  o tr z y m u ją  o d  R z ą d u  f r a n ­
c u sk ieg o  p r z y s łu g u ją c e  im  r e n ty .

KTAJTANJZA JZKOŁA SAMOCHODUAto

FRYLERJKB
WAfiSZAWA JEROZOLIMJKA27

OPA-1 niszczą zboża w  polu.
Postanowiono co noc rozpalać 

ogniska i wystawiać nocne war-
ty.
ŚMIERĆ ZA UDERZENIE PSA.
W  Białce w  powiecie kostopol. 

skim P iotr Słomiak uderzył psa 
Jakóba Sawczuka. Za psem ujął 
się jego właściciel i wszczął z Sło 
miakiem bójkę, w  wyniku której 
Sawczuk przebił Słomiaka nożem, 
śmiertelnie rannego Słomiaka od­
wieziono do szpitala w  Bereznem, 
gdzie wkrótce zmarł. Sawczuka 
policja zaaresztowała. 
ZASTRZELENIE BANDYTY POD 

ŻÓŁKWIĄ.
W Glińsku, koło Źóikwi, został 

zastrzelony w  czasie ucieczki 
przed policją groźny bandydta, 
Eustachy Bazylewicz z Żółkwi.

Do Glińska wyjechała komisja 
sądowo-śledcza z żółkwi.

OBRAZ WYSPIAŃSKIEGO.
Komitet Budowy Muzeum Naro 

dowego w  Krakowie zwraca się z 
prośbą do posiadacza obrazu 
względnie rysunku Stanisława Wy 
spiańskiego, przedstawiającego Ra 
tusz w  Tarnowie, o łaskawe na- 

I desłanie odbitki fotograficznej 
pod adresem Komitetu przy za- 
rządzie miejskim w  Krakowie (Ra 
tusz).

Komitet zamierza obraz ten re­
produkować w  swym wydawni. 
ctwie.

l i n i a  z 40.000 jaj
W  Gdyni w czasie ładowania 

skrzyń z jajami na statki „Lw ów " 
i „Warszawa" zerwał się strop u 
dźwigu mechanicznego, wskutek 
czego 20 skrzyń z jajami spadio 
na ziemię. W jakiś czas potem 
pa skutek złego umocowania ła­
dunku, ześlizgnęło się ze stalowej 
liny dźwigu 16 skrzyń i znowu ru­
nęło na nabrzeże. Wreszcie na 
skutek zepsucna się dźwigu, za­
czepiło przy podnoszeniu o w a­
gon kolejowy dalszych 18 skrzyń 
i spadł ona ziemię. W  ten sposób 
uległo zniszczeniu 55 skrzyń z ja ­
jami, a ogólna ilość potłuczonych 
ja j wynosiła około 40.000 sztuk.

Kącik radiowy
Z LETNIEGO KONKURSU.

Powodzenie Wielkiego Letniego 
Konkursu Radiowego przeszło wszel. 
kie oczekiwania. Chociaż dotychczas 
odbyły się tylko trzy audycje kon. 
kursowe, a termin nadsyłania odpo­
wiedzi upływa dopiero dnia 15 wrze, 
śnia — do Polskiego Radia nadesła­
no już przeszło 80 tys. odpowiedzi.

A przecież w sierpniu odbędą, się 
jeszcze dwie audycje: dn. 14.8 i dn. 
28.8 o godz. 17.30. Kto więc dotych. 
czas jeszcze nie jest zdecydowany 
jak uszeregować czterech pieśniarzy: 
T. Faliszewskiego, M. Fogga, J. Po­
pławskiego i S. W itasa według ich 
popularności, m a' jeszcze możność 
ustalenia swego sądu.

Przypominamy, że odpowiedzi kon 
kursowe powinny zawierać imię, naz 
wisko i  adres abonenta, numer ze. 
Zwolenia radiowego, urząd pocztowy, 
w  którym odbiornik został zarejestro 
wany, oraz listę pieśniarzy.
„KAŻDY MOŻE BYĆ ELEKTRO. 

TECHNIKIEM W SWOIM DOMU".
Inż. Antoni Stachowicz wygłosi 

przed mikrofonem pogadankę p. t. 
„Każdy może być elektrotechnikiem 
w swoim domu". Po wysłuchaniu tej 
pogadanki będziemy już wiedzieli co 
robić, gdy nagle zgaśnie światło. Nie 
będziemy już więcej skręcali sznu­
rów telefonicznych w dziwne es.flo. 
resy. Przestaniemy być bezradni wo­
bec „spalonych korków" i  zniszczo. 
nych bezpieczników. Nie dopuścimy 
do pożaru, z powodu krótkiego spię­
cia. Oto korzyści jakie obiecuje nam 
ta  pogadanka; wygłoszona ona zo­
stanie dn. 4.8 o godz. 17.50.

R O W E R Y
w yśc igo w a , b a lon ow e , tu rys tycz * 
ne, da m sk ie  i  dz ie c inn e . R ad io 
w ie d e ń sk ie  K a p s h  i  E c h o — ; 
ró w n ie ż  gra m o fon y  od  5 4  z ł. 

W a r s z a w a ,  f)C ni 
Ś w ię to k rz y s k a  fcO ,,R e ko rd

Radio warszawskie
ŚRODA — WARSZAWA I: 6.15 

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Po. 
gadanka rolnicza. 12.25 Orkiestra sa. 
łonowa. 13.00 Przerwa. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 16.00 Szkic Gusta 
wa Morcinka. 16.15 Koncert solistów. 
16.45 „6 sierpnia 1914“. 17.00 Kon. 
cert rozrywkowy. 17.50 Pogadanka. 
18.00 Chwila Biura Studiów. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Płyty. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Słynni dy­
rygenci. 19.60 Wiadomości sportowe. 
20.00 Lekki koncert. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert chopinowski. 21.45 
„Kapral Szczapa1'. 22.00 Muzyka ta ­
neczna. 22.50 Ostatnie wiadomości, 
przegląd prasy i komunikat meteoro­
logiczny.

WARSZAWA II: Koncert symfon. 
14.00 Inform. i  progr. na jutro. 14.06 
Płyty. 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 Życie kulturalne stolicy. 15.15 
Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Płyty. 23.00 Nowe 
wiersze Leopolda Staffa. 23.15 Płyty.

CZWARTEK, 5 sierpnia.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. z płyt. 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. z płyt. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzień, połud. 12.15 Uprawa roli pod 
oziminy — pog. 12.25 Konc. rozryw­
kowy. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Na 
siodełku motocykla — pog. dla dzie­
ci. 16.15 Muz. salonowa. 16.55 Mój 
weekend. 17.10 Symfonia Beethove- 
na. 17.50 Poradnik sportowy. 18.05 
Pog. społ. 18.10 Program. 18.15 Muz. 
lekka z płyt. 18.50 Pog. akt. 19.00 
Teatr Wyobraźni: Piosenka legiono. 
wa na kwaterze. 19.40 Pog. akt. 
19.50 Wiad. sportowe. 20.00 Konc. 
Ork. Wileńskiej. 20.50 Dzień, wiecz. 
21.00 Wiad. roln. 21.15 Ze Zlotu 
Skautów w Holandii. 21.45 Kapral 
Szczapa — opow. K. Krzewskiego 
(cz. IV). 22.00 Apel poległych. 22.05 
Utwory fortepianowe na 4 ręce i  pie. 
śni. Ark. Bukin i Wł. Walentynowicz 
— fortepian, Ada Witowska - Kamiń 
ska — śpiew. 22.50 Ost. wiad. dzień, 
wiecz.
WARSZAWA II.

13.00 Konc. rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji i Program. 
14.06 Mehudi Menuhin gra. 15.00 Jak 
spędzić święto? 15.10 Muz. tan. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Muz. lekka 
(płyty). 23.00 Reportaż z życia.,. 
23.1 K mT-rrozlrn-wo
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
T. U. R. w Krakowie urządza Musi stanąć w Krakowie Rocznica wymarszu Kadrówki

dwudniową wycieczką do Gdyni
nad Polskie morze, w dniach 15 i  16 sierpnia r , b.

Koszta wycieczki zł. 18.60, w czym mieści się: przejazd koleją,
nocleg, zwiedzenie portu motorówkami po morzu.

Zgłoszenia przyjmują do dnia 5 sierpnia r. b. Administracja
,;Naprzodu“  i Biblioteka T. U. R.

Dom-Pomnik Ignacego Daszyńskiego

Przykład solidarności robotniczej 
Robotnicy cegielni poparli akcie robotników 

fabryki Fróhlicha

W  dalszym ciągu złożyli: Tow. 
Tadeusz Lotko (Libiąż Wielki) 
zł. 6. Oddział żeglugi (Kraków) 
zł. 30. Tow. Jan Purchla (Bogu- 
szowice) zł. 16.15. Koło Z. Z. K. 
Kiwerce zł. 7.50. Tow. A. F. Ko­
walski zł. 1. Lista nr. 16 zł. 5.50.

Uprasza się wszystkich posiada­
jących listy zbiórkowe, oraz wszy­
stkie organizacje, by wpłacały ze­

brane kwoty na rachunek bieżący 
nr. 348 w Komunalnej Kasie Osz­
czędności m. Krakowa. Pocztą do 
Komunalnej Kasy m. Krakowa na­
leży wpłacać blankietami nadaw­
czymi P. K. O. 410.000, na środ­
kowym odcinku po drugiej stronie 
wypisać: „na rachunek bieżący 
nr. 348, Dom Robotniczy im. Igna­
cego Daszyńskiego w Krakowie".

Podaliśmy wczoraj wiadomość 
o zakończeniu zatargu w  farbiarni 
futer Fróhlicha.
-  Po wygrania akcji walnie przy­
czynili się robotnicy okolicznych 
cegielń i samorzutnie, poparli wal­
kę robotników farbiarni. Na wia­
domość o zaangażowaniu przez 
pracodawcę 10 łamistrajków, ro­
botnicy- cegieiniani porzucili pra­
cę',-.udali się pod farbiarnię i nie

dopuścili łamistrajków do pracy. 
Zarówno postawa strajkujących 
jak i też poparcie ze strony cegla­
rzy skłoniły pracodawcę do u- 
stępstw i do cofnięcia wypowie­
dzeń.

Zachowanie się robotników ce­
gielni niech będzie przykładem dla 
innych robotników jak należy po­
stępować w  wypadwu gdy- chodzi 
o los towarzyszy.

Zawarcie umowy i
W  tych dniach Związek Rob. 

Przemysłu Skórzanego Oddział I 
w  Krakowie zawarł umowę zbioro 
wą z firmą „Krawar".

Robotnicy uzyskali podwyżkę 
od 5 do 12 procent. W  umowie za 
strzeżono, że przyjmowanie i zwal 
nianie robotników będzie się od-

w firm ie „K raw ar"
bywało po uprzednim porozumie­
niu się z delegatami robotniczymi.

Na zebraniu robotnicy wyrazili 
uznanie dla delegatów i jednomyśl 
nie przyjęli warunki umowy. W y­
brano nową delegację w  składzie 
tow. Iow. Piszkowa, Surówków- 
na, Branfeld 1 Lewkowicz.

W  związku z rocznicą wymar­
szu I-ej kompanii kadrowej odbę­
dą się w dniach 5 i 6 sierpnia uro­
czystości „Marszu szlakiem Ka­
drówki".

We czwartek 5 bm. o godz. 7 
wieczór wyruszą z Rynku gł. od­
działy Związku strzeleckiego i 
pokr. organizacyj na Wawel do 
krypty Srebrnych Dzwonów, na­
stępnie udadzą się do Oleandrów, 
gdzie po raporcie nastąpi odczyta­
nie historycznego rozkazu z dn. 6 
sierpnia 1914 r. i apel poległych

I-szej kompani kadrowej.
W  piątek 6 bm. o godz. 3 rano 

„po odczytaniu rozkazu i przemó­
wieniach p. wojewody krakow­
skiego i prezydenta miasta, wyru­
szą patrole historycznym szlakiem 
do Kielc.

Polskie Radio będzie nadawało 
od czwartku 5 bm. do niedzieli 8 
bm. słuchowiska legionowe oraz 
wiadomości z przebiegu marszu. 
Ponadto na Rynku gł. będą wy­
świetlane okolicznościowe filmy.

Morderstwo w Liszkach
Wezwano pogotowie ratunkowe 

do Liszek, gdzie w pewnym mo­
mencie niejaki Sroka, prawdopo­
dobnie pijany, ugodził kosą tam­
tejszego restauratora, Bronisława

Mądrego, zadając mu straszliwą 
ranę w  brzuch.

Nieszczęśliwemu wypłynęły na 
wierzch przecięte jelita. Lekarz 
pogotowia stwierdził jednakże już 
tylko zgon.

H is to r ie  d n ia
Zwycięskie zakończenie akcji

w firm ie  Pajęckiego
, W  fabryce białoskórniczej Pa- 

jęokiego, panowały do niedawna 
hórendlane - wprost stosunki. Pra- 
dawca żądał pracy ale zarobki 
wypłacał, ze znacznym opóźnie­
niem.

.Stan zmienił’ się od chwili, kiedy 
robotnicy przystąpili do organiża- 
ćji • zawodowej. Ponieważ praco­
dawca mimo interwencyj nie 
cłiciał uregulować zaległych płac, 
robotnicy przystąpili do straj­
ku. • Wtedy dopiero pracodawca 
zmiękł i rozpoczął pertraktacje. Z

początku szło opornie, gdyż fabry­
kant sądził, że strajkujący zała­
mią się i zgodzą się na jego wa­
runki. Kiedy jednak zauważył, że 
robotnicy nieugięcie stoją przy 
swoich żądaniach,; podpisał umo­
wę, regulującą normalne tygodnio 
we wypłaty oraz zapłatę zaległo­
ści za ubiegły okres.

Dzięki zorganizowaniu się w 
klasowym Związku ■ i .dzięki soli­
darności robotnicy uzyskali suk­
ces.

W sprawie akcji robotników garbarskich 
w  Dobczycach

W  notatce naszej w N-rze z dn. 
33.8, br., omawiającej położenie i 
akcję robotników. garbarskich w 
Dobczycach wkradła się pomyłka. 
Akcją objęta jest fabryka Schrei-

bera i Muwiera a nie Perlbergera, 
który posiada garbarnię w Wie­
liczce, gdzie stosunki pracy i pła­
cy są uregulowane umową zbio­
rową.

Zgromadzenie kolejarzy
w Oświęcimiu

W dniu 28.7 br. odbyło się dość 
liczne zgromadzenie członków Ko­
ła Z-ZK. w Oświęcimiu. —  Na Zgro­
madzeniu przewodniczył prezes 
Zarządu Koła kol. Kiebzak, proto­
kół prowadził sekretarz Koła ZZK.* 
kol., żaczek.

Obszerny referat wygłosił czło­
nek WW. ZZK., kol. Bator, który 
scharakteryzował obecną sytuację 
w. kolejnictwie, omówił uchwały o- 
statniego Walnego Zjazdu Krajo­
wego ZZK i sytuację organizacyj­
ną. W  dyskusji przemawiało k il­
ku z pośród zebranych członków, 
poruszając bolączki służby przeto­
kowej, parowozowej i warsztato­
wej, póczem uchwalono rezolucję, 
którą podajemy.w skróceniu.

REZOLUCJA
Zgromadzeni, po wysłuchaniu refera­

tu przedstawiciela ZZK, o sytuacji o- 
becnej i o zabiegach Związku ZZK o- 
koło zrealizowania postulatów praco­
wników kolejowych, emerytów, renci­
stów i wdów, uchwalają:

1) Domagać się wszczęcia energicz­
nych kroków u powołanych do tego 
czynników rządzących i administracji 
kolejowej o .zniesienie specjalnego po­
datku, nałożonego ha uposażenia, wy­
nagrodzenia i  zaopatrzenia od l.X I 1935 
roku i którego potrącanie, w myśl ów­
czesnych oświadczeń obecnego p. mi­
nistra Skarbu, miało trwać tylko do 31 
października 1937-roku. Żądanie to wy­
suwają zebrani wobec krążących upor­
czywie wieści, że Rząd nosi się z za­
miarem przedłużenia dalszego okresu 
potrącania tego podatku.

Dalsze potrącanie specjalnego podat­
ku w okresie p o . l.X . 1937 równałoby 
się katastrofalnemu zburzeniu i tak już 
niezrównoważonych budżetów domo­
wych pracowników kolejowych.

2) Domagać - się zmiany przepisów 
emerytalnych,- pragmatyki służbowej i 
przepisów uposażeniowych w kierunku 
przywrócenia pełnej wysługi emerytal­
nej, zasady stosowania starszeństwa 
przy awansach i przeszeregowaniach, 
automatycznych awansów oraz przyzna­
nia dodatku ekonomicznego dla człon­
ków rodzin pracowniczych, otoz zwrotu 
opłat szkolnych, wzgl. wprowadzenia 
bezpłatnego nauczania dzieci pracowni­
ków kolejowych i emerytów.

Wzrastająca i niehamowana drożyz­
na artykułów pierwszej potrzeby spo­
wodowała dalsze zaibożenie i  zadłuże­
nie rodzin pracowniczych i  emerytów

Jak chadecy kiwają robotników
. Jak już pisaliśmy,, majstrowie 

piekarscy chcąc rozbić klasowy. 
Związek Rob. piekarskich założyli 
chrześcijański Związek robotni­
czy. Do tego Związku odkomende 
rowali sekretarza cechu niejakie­
go Podoleckiego. Bezrobotnym o- 
biecywano „złote góry", byle ty l­
ko przystąpili do Związku. Znala­
zło się kilkunastu robotników, któ 
rzy w  nadziei uzyskania pracy 
wstąpili do tego związeczku. Za­
ledwie kilku dostało pracę, ale na 
jakich warunkach! Robotnik musi 
pracować po 14 gądzin dziennie 
za lichym wynagrodzeniem. Szó­
sty dzień pracy dla bezrobotnych 
znieśli ci arcychrześcijanie.

Kiedy zawiedzeni bezrobotni

zwrócili się do p. Podoleskiego 
aby stosownie do przyrzeczenia 
dał im pracę, w odpowiedzi usły­
szeli „róbcie sobie co chcecie, ja 
wam pracy nie dam". Oburzeni 
tym robotnicy powiedzieli p. se­
kretarzowi kilka słów prawdy.

Akcja majstrów piekarskich 
zmierza do obniżenia płac, do znie 
sienią ochrony pracy, do uczynie­
nia z robotników białych niewol­
ników. W  tych „zbożnych" roz­
miarach pomaga im chrześcijań­
skich związek zawodowy.

Oto tak w praktyce przedsta­
wiają się głoszone przez tych oso­
bliwych katolików wzniosłe zasa­
dy nauki chrześcijańskiej.

DOLINIARZ W POTRZASKU. Józef 
Romaniak zatrzymany został za kra­
dzież kwoty 70 zł. na szkodę Mariana 
Tarnowskiego, zam. przy n i. Lubicz 36.

NA GORĄCYM UCZYNKU. Karol 
Laskowski został zatrzymany za nsiło-

PIEKARNIA
K ró l. M ły n ó w , T e i. 106 -32

Kraków, ul.-Łobzowska 5.
Specjalny wyrób chleba w najlepszym 

gatunku.

Samobójstwo 19-lefniej dziewczyny
Popełniła samobójstwo na śtacji 

' w Prokocimiu 19-letnia dziewczy­
na, rzucając się pod pociąg.

Koła przejeżdżającego pociągu 
odcięły nieszczęśliwej głowę, ręce 
i lewą nogę. Samobójstwo wy­
warło wstrząsające wrażenie

wśród przygodnych widzów i po­
dróżnych. Jak ustalono, samobój­
czynią jest 19-letnia Aniela Parda 
z Piasków Wielkich, która po 
kłótni z narzeczonym dokonała sa­
mobójstwa.

Dyżury lekarzy
Dnia 4 sierpnia —  noc 

Goldberger Henryk — Jagiellońska
L. 11, tel. 128-86.

Ralski Lesław — Król. Jadwigi 29, 
tel. 159-30.

Fischer Jan  — Michałowskiego 1, 
tel. 174-99.

Eisenberg Samuel — Wielopole 13/7, 
tel. 126-66.

Po Zł. 10 -
m ie s ię c z n ie .

A parat radiowy. Rower. Gramofon.n-. F A L A
Kraków, Z w ie rzy n ie c k a  17

Przyznane ostatnio przez Min. Ko­
munikacji zasiłki dla pracowników u- 
trzymujących liczniejsze rodziny, nie 
złagodzą bynajmniej nędzy i  niedostat­
ku w rodzinach kolejowych—a obdzie­
lana tymi zapomogami ma być zaled­
wie znikoma część pracowników kole­
jowych, potrzebujących istotnie doraź­
nej pomocy.

Z tych też względów domagają się 
zebrani rozszerzen i doraźnej pomocy 
na wszystkich pracowników kolejowych 
i emerytów jeszcze przed nadejściem 
zimy i przed zasadniczym uregulowa­
niem uposażenia, wynagrodzenia i zao­
patrzenia pracowników kolejowych i e- 
merytów.

3) Zebrani domagają się przywróce­
nia pełnej wysługi emerytalnej za lata 
służby zaborczej drogą uwolnienia e- 
merytów kolejowych od działania roz­
porządzenia o obniżce tej wysługi o 
25% , co je st jaskrawym ograniczeniem 
dobrze nabytych, wysłużonych i opła­
conych, praw.

4) Zebrani domagają się przywróce­
nia urlopów wypoczynkowych w pier­
wotnej wysokości, zgodnie z wnioskami 
złożonymi w M. K . przez Z. Z. K. — 
przyozym podnoszą z całym naciskiem 
brak  odpowiedniej ilości personelu, nie 
wystarczającego dzisiaj na zastępstwa 
za pracowników chorych, — dzięki 
czemu urlopy wypoczynkowe albo r.ie 
są zupełnie udzielane, bądź też zmusza 
się pracowników do wzajemnych za­
stępstw przez: ścieśnianie turnusów służ 
bowych, co równa się. łamaniu przepi­
sów o czasie pracy, powodując nadmier 
ne i  nadludzkie przeciążanie pracą po­
zostałych pracowników, w następstwie 
czego dochodzi do katastrof kolejo-

5) Zebrani domagają się otwarcia a- 
wanSów, oraz ustalenia turnusów służ­
bowych zgodnie z obowiązyjącymi 
przepisami na P . K. P. Z uwzględnie­
niem istotnych potrzeb i warunków lo­
kalnych, w jakich wykonywaną jest cięż 
ka praca kolejarzy.

6) Zebrani kładą silny nacisk na re­
alizację wymienionych wyżej spraw, 
zwracając się do Z. Gł. Z. Z. K. o wy­
warcie odpowiedniego nacisku na po­
wołane do załatwienia tych spraw 
władze i organa Adaministracji Kole­
jowej, wzywając ogół kolejarzy do sku­
pienia się w szeregach Z. Z. K . dla sku­
tecznego poparcia przedkładanych żą-

7) Zebrani wyrażają Organom Związ­
ku Z. Z. K. pełne zaufanie, wzywając 
do wytężonej akcji w obronie ich praw 
do życia.

Zgromadzenie miało przebieg 
bardzo poważny, zakończono je 
okrzykiem „.Niech Żyje ZZK.!"

Wyzysk pracowników hotelarskich
Przed kilku dniami czytaliśmy 

w prasie socjalistycznej artykuły, 
przedstawiające murowaną Gdy­
nię, — Gdynię luksusu 1 bogactwa, 
oraz Gdynię drewnianą — nędzy 
i rozpaczy.

Dzisiaj wypada nam zabrać 
głos z drugiego krańca Rzeczy­
pospolitej, z szumńie reklamowa­
nej perły polskich uzdrowisk — 
Zakopanego. Jak tam, tak i tu 
istnieje odwrotna strona medalu; 
obok luksusu i dobrobytu istnieje 
nędza, ucisk i niesłychany wyzysk. 
Jedno i drugie mieści się w tych 
samych domach.

Mamy tu na myśli klasę najbar­
dziej upośledzoną i wyzyskiwaną 
— służbę domową i hotelowo-pen- 
sjonatową. Tak się jakoś składa, 
iż dotychczas nasze ustawodaw­
stwo najbardziej po macoszemu 
potraktowało tych, których z racji 
swego zaWodu i bezpośredniej 
zależności od pracodawcy należa­
łoby otoczyć jak najdalej idącą 
ochroną prawną. Niestety dzieje 
się wręcz odwrotnie.

Służba hotelowa pracuje od g. 6' 
rano do godziny 12 w nocy, a czę­
sto jeszcze dłużej, za marne po 
żywienie i mieszkanie, przeważnie 
gdzieś w suterynach, w pralni, w 
kuchni, na stryszku i za marne 
parę złotych miesięcznie. Jeże': 
weźmiemy płacę „podkuchennej •*, 
która najczęściej wynosi aż 20 zł. 
miesięcznie, jeżeli przyjmiemy, że 
przepracuje cały sezon, trzy mie­
siące, zarobek wynosi 60 zł.; z. te 
go trzeba się ubrać, reszta (?) o 
ile pozostanie, potrzebna jest na 
miesiące martwego sezonu na ży­
cie i mieszkanie. Portierzy poko­
jowe i t. p. w większości nie otrzy­
mują żadnego wynagrodzenia 
prócz „napiwku".

Związek Zawodowy Robotników 
Dozorców Domów, Służby Domo-

w Zakopanem
wej i Pokrewnych Zawodów w 
Polsce, Oddział w Zakopanem, 
w ubiegłym zimowym sezonie pod­
pisał z Gremium Właścicieli : 
Dzierżawców Hoteli i Pensjonatów 
umowę zbiorową, gwarantującą 
pracownikom 10% dochodu od 
płaconego przez gościa rachunku.

Naturalnie, uszczuplenie do­
chodów- o wspomniane 10% było 
pp. pracodawcom, zrzeszonym we 
wspomnianym Gremium Właści­
cieli i Dzierżawców Hoteli i Pen­
sjonatów bardzo nie na rękę, to 
też pod koniec sezonu zimowego 
Gremium umowę tę wypowiedzia­
ło. Od tego czasu, mimo usilnych 
starań ze strony Związku Służby 
Domowej, mimo odbytych kilku 
konfereńcyj, umowa do skutku nie 
doszła. : Wobec tego Związek 
zwrópił się do Min. Opieki Spo­
łecznej o powołanie Komisji Roz 
jemczej i znów daremnie. Inspek­
tor pracy 41 Obwodu w Nowym 
Sączu pismem z dnia 8.V II b. r. 
donosi', żę Ministerium poleciło 
mu zakomunikować, iż powoła­
nie Kómisji Rozjemczej nie wcho 
dzi w rachubę, polecając prowa­
dzenie bezpośednich rokowań z 
pracodawcami.

Dnia 27 lipca odbyła się konfe­
rencja, która nie dała żadnego re­
zultatu. Propozycje, wysuwane 
przez przedstawicieli Gremium, 
zakrawały na kpiny. Propono­
wano tygodniową opłatę od go 
ścia w minimalnych stawkach, 
naprzykład w czwartorzędnym 
pensjonacie za tygodniowy pobyt 
od jednej osoby dla portiera i sa­
lowej po 60 gr., jeżeli zaś w jed­
nym pokoju zamieszka dwie osoby 
i dziecko, to zarobek dla wymie­
nionych wyniósłby aż po l.z ł. 5 gr. 
tygodniowo, z tym, iż pracodaw­
cy przyjmują służbę, wydają roz 
kazy, a obsługę płaci gość, za co

jednakże pracodawcy nie chcicli 
brać żadnej odpowiedzialności.

Delegaci służby domowej, chcąc- 
za wszelką cenę doprowadzić do 
zawarcia umowy, godzili się i na 
ten system wypłaty, żądając opłat 
według stawek zawartej umowy w 
Krynicy. Gremium żądanie to od­
rzuciło i konferencja została zer­
wana. Delegaci służby domowej 
przed opuszczeniem konferencji 
postawili wniosek o zwołanie Ko­
misji Rozjemczej w  myśl nowej 
ustawy.

Nie możemy tu pominąć m il­
czeniem zachowania się inspekto­
ra pracy 41 Obwodu, p. Szałaga 
na. Na konferencji p. inspektor 
popierał stronę pracodawców, 
starając się wpływać na delega­
cję robotników o przyjęcie propo­
zycji Gremium, zaś pod adresem 
delegata przewodniczącego Związ­
ku Służby Domowej, tow. W ali- 
nowicza, rzucał złośliwe i ubliża­
jące docinki.

Mamy nadzieję, iż Ministerium, 
na mocy obowiązujących ustaw 
ureguluje tę sprawę i ukróci w y ­
zysk, stosowany w przemyśle ho­
telowo - pensjonatowym w Zako­
panem.

' -n ie włamania do mieszkania Jakuba 
Markchaja, przy ul. Straszewskiego 
L. 10.

NIE UDAŁA. SIĘ MU WYPRAWA. 
M ichał Bura zatrzymany został z  narzę­
dziami do włamań.

„RODAKÓW ROZMOWY'*. W resta- 
nracji „Regina", przy ul. Kobierzyń- 
skiej 43, powstała bójka na tle  pora­
chunków osobistych, między Józefem 
Filipkiewiczem i  Leonem Florczykiem, 
w czasie której Filipkiewicz zadał Flor­
czykowi kilka ran  kłutych nożem szews 
kim w okolicę łopatek. Wezwane Po­
gotowie Ratunkowe przewiozło Florczy 
ka do‘ Ubezpieczalni Społecznej, skąd 
po zeszyciu ran został oddany pod ople 
kę domową.

Radio krakowskie
ŚRODA, 4 sierpnia.

12.15 Kilka informacji. 13.55 Chór 
i orkiestra (płyty). 15.05 Sławni pia­
niści (płyty). 15.40 Lokalne wiado. 
mości gospodarcze (giełda). 18,10 
Program. 18.15 Z tamtej strony ocea 
nu (płyty). 18.45 Lok. wiad. sporto. 
we. 19.00 Lekka muzyka kameralna 
w wyk. Zespołu Instrumentalnego 
Krak. Tow. Muzycznego pod kier. 
F. Nierychły (do Lwowa). 23.00 No­
we wiersze Leopolda Staffa, recytuje 
Z-ofia Małyniczówna (z Warszawy 
II). 23.15 Muzyka taneczna (płyty .2 
Warszawy II).

CZWARTEK 5 SIERPNIA
12.15 Audycja dla dzieci wiej. 

skich w opr. Toli Rettingerowej. 
13.55 Koncert popularny (płyty). 
15.05 Kilka słów o kulturze fizycz­
nej. 15.10 Mistrzowie fortepianu — 
płyty. 15.25 „Lektura poobiednia': 
Kornela Makuszyńskiego „Piąte 
przez dziesiąte" czyta Maria Rako 
szowa. 15.40 Lokalne wiadomości g.> 
spodarcze (izba rzemieślnicza). 
17.10 Symfonie L. v. Beethovena. 
lV-ta audycja (płyty z Warszawy). 
18.00 Kilka informacyj. 18.05 Chwil 
ka społeczna. 18.10 Program na 
dzień następny. 18.15 „Angielskie 
i amerykańskie zespoły wokalne". 
Płyty z Łodzi. 18.45 Lokalne wia­
domości sportowe. 23.00 Orkiestra 
Harry Roy‘a  przygrywa (płyty).

R ep ertu a r
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO 

GOŚCINNE WYSTĘPY 
STEFANA JARACZA

Środa, 4.VIH „Woźny i minister".
Czwartek, 6.VIII „Ludzie na krze".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Bohater Teksasu" i  „Noc 

w Operze".
ATLANTIC: „Czarujące oczy" i 

„Zapomniane twarze".
BAGATELA: „Idziemy po szczę­

ście".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Jak 

wam się podoba".
PROMIEŃ: „Zemsta Johna Ell- 

mana" i  „Żona czy sekretarka".
STELLA: „Kobieta szuka miłości" 

i „Za krzywdę brata".
ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierp-

UCIECHA: „Skamieniały las" i 
„Królestwo za pocałunek".

WANDA: „Tylko raz kochała" 
(Joan Crawford, R. Taylor).

K r o n ik a  b ie S s k o -h ig g s k a  
Strajk okupacyjny w fabryce „Lenko”
W fabryce „Lenko" w Aleksan- 

drowicach, której magazyn spło­
nął niedawno, wyrządzając milio­
nowe szkody, wybuchł strajk 130 
robotników i robotnic, zatrudnio­
nych przy sortowaniu i suszeniu 
lnu, uratowanego przy pożarze.

Strajk, kierowany przez zwią­
zek zawodowy, miał na celu za-

protestowanie przeciwko zam.ie- 
rzonej znacznej obniżce stawek 
dziennych. W  wyniku rokowań 
dyrekcja zobowiązała się utrzy­
mać wynagrodzenie w dotychcza­
sowych granicach, wobec czego 
strajk po 8-miu godzinach zlikwi­
dowano.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Naldadowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


